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bzień wczoraiszy, dzień ^narzeja 
Ola dziewiczych serc nadzieja 
i cbawa nieustanna.
Wie już o tem fcaiaa panna.

Bo co się wyleje z wosku 
Upoważnił to do wniosku 
Że się spełnią sny, nadzieje — 
Kwcstya zaś: co się wyleje.

2.
Śledzą Wróżbę Ewy córki:
Co za kształty i figurki!

To coś jakby wzór z firanek —, 
Czako, szabla, welon, wi&uek,

3.
lam  podstępnie się zakruałszy 
Chytry młodzian przez*drzwi patrzy. 
ho ma wiary rasób duży,
Zm i o nim wosk wy wróży. .

Oto wróżbj nocnej plony; \.
Jakiś profil wykrzywiony ^  '■.
Ach! los zadrwił z nas zdradziecKo 
Wielka figa — małe dziecko!

Cieszyn (PAT). Dzięki zabiegom cieszyńskiej 
Pady Narodowej oraz instytucyi handlowych, 
ludność śląska otrzyma w u jhliższych dniach

Warszawa etelef.). Rada ministrów uchwali- j .niamy w wysokości miesięcznej heapyi, wraiz zitf- przyznać urzędnikom państwowym w  Polsce I 
jednorazowy i nadzwyczajny dodatek drożyź-

dodatkiem.

I
Wiedeń (PAT). Z Amsterdamu donoszą: Lloyd 

George zapytany w  angielskiej izbie niższej, 
c’zy przewlekanie traktatu pokojowego przez 
$en;at amerykański może wpłynąć na zjarządzo 
he plebiscyty i na przewidziane przez koalicyę 
^rmkye, odpowiedział: Rada najwyższa uchwa­
l a  zawiadomić ciel eg a :,yę niemiecką, że wszy- 
ĘtŁię komisye, jakie w myśl uchwały koalicy   ia-----------FMIII■Will IlllllU IlWIIfMlIMn IH" llllll 111 łLIIIPIIBBBHM— MBHBBBHgg— Bi

Angna rokuje z boiszawiksmi o zawszenie bram.
Lwów (W. B. K.). „Gazeta W ieczorna11 przy- 

^ s i  następującą depeszę: W edle informacyi za- 
8*®-iicznych, m iały się już rozpocząć rokowa­
nia między delegatami angielskimi a; bolszewi- 

W  obradach pduśzana jest kwcstya za-

u ieszenia broni, zniesienia blokady i nawiąza­
nia stosunków handlowych między Anglią a 
-Rośyę. JaJc słycliać, bolszewicy chcą koniecznie 
zawrzeć pokój z Anglią.

P o d z i a ł  G a l i c y !  n a  3 w o j e w ó d z t w .
j,^7arszawa (telef.). Na konferencji posłów ga- 
j^yjskiicb z p. Paderowskim omawiano kwe- 

poaztalu .administracyjnego Galicyi i usta^

łono, że Galicya będzie podzielona iia 5 woje­
wództw z Łicdzibami we Lwowie, Krakowie, 
Przemyślu, Stanisławowie i Tarnopolu.

Ciuszjfbskie otrzyma tanią bielizną, odzież i obuwie.
możność zaopatrzenia się w znaczniejszą ilosc 
bielizny, uLrania i obuwia po cenach bard-J 
niskich.

mają byo przcusiatc łona, będą natychmiast 
mianowane i mają natychmiast rozpocząć swo­
je czynności. Dalej oświadczył Lloyd George, 
że rałyfiitacya traktatu pokojowego przez rząd 
niemiecki bynajmniej nie zale*v od ratyfikacja 
traktatu pokojowego przez rząd Stanów Zjed­
noczonych.

Dla Rzeczypospolite} 
obrońców.

  Kraków, 30 listopada.
W^ńód licznych trosk, jakie ma w  dobie dzi­

siejszej społeczeństwo nasze, do najpierwiszyoŁ. 
powinnaj należeć tr-oiska o naszego żołnierza.

W iem y, iż bob aftom k im rycerzom naszym, 
wąlcząoyrrt w  polu, niezbyt dobrze się dzieje. 
Rząd, niewątpliwie mimo dobrej chęci, nie zdo­
łał zaopatrzyć go we wszystko, co mu &ię nar. 
leży. Ale gdyby nawet w  pełni O pow iedział w 
tym względzie zadaniu swemu, gd jo y  żołnierz 
nasz był miaiwet i syty i dobrze odzAatny, goyby, 
m iał poddostaitikiem wszystkiego, czego w peł­
nieniu swego równie szczytnego, jak twaidiego 
obowiązku potrzebuje, to i  wtedy jednak nale­
żałoby mu się ze strony społeczeństwa całego 
jakiś wyraz pamięci, jakiś skromny choćbyś * 
lecz serdeczny dowód, że m y tu, żwjąicy zdalaf 
od frontu, dzięki jego ofiamośca zażywający 
bezpieczeństwa i  spokoju, myślą, ouszą, ser­
cem z riim jesteśmy.

Nawet i v tedy należałaby się żoiŁiierzowi nłan 
szemu ze strony ludności cywilnej nieofłcyjal- 
na, moralna podnieta.

Należy się zaś om* jemu tem więcej, że w ie­
my, iż mimo trudów wojennych, j akie ponosić ‘ 
musi w  m jr  iekorzys tn’i ej szych wiaauakacn, jest 
on częstokroć nie tylko głodny, ale i bosy i  da­
gi, że dźwlilgiai na sobie nie tylko ciężar w alk i z 
zaciętym państwa naiszego nieprzyjaciołom, ale 
że walczyć musi ze smagającym jego młode, 
ciaio mrozem, że pełjri trud, który nawet dla! 

-■takiego., jak nasz wyjątkowo bohaterskiego żoł 
niema okazać się może trudem ponad siły.

Gdy zatem żołnierz ten nie żałuje Ojczyźnie 
niczego, gdy obficie krw ią swą skrapia grani­
czne kopce naszych kresów, dać mu winniśmy 
i pomoc rzetelną, i podnietę moralną, ciepłem 
soye maiszjch ogrzać wlimniśmy jego zziębnięte 
członki, choćbyśmy od ust ująć sobie nri-elf.

Niech wie- ten żołnierz, niech czuje, że ma 
poza swemi plecami naród wdzięczny i  miłu­
jący jego szaj ą postać, że tem umiłow aniem 
polskiego żołnierza tętnią wszystkie gościńce 
miszego życia, niech wie, że naród jego seadt- 
czuą ofiarę równic gorącem sercem płacić chce 
i potrafi.

A zdarza się ku temu i okaz/a znakomita. 
Oto ma. zimowem niebie piątego roku wojny, 
wojny już teraz nawskróś polskiej, ma wkrótce 1 
zabłysnąć w igilijna gwiazdai Zbawienia.

Zwyczaj staiy chce, żeby promienie tej sym­
bolicznej gwiazdy wprowadziły uśmiech rado­
ści i szczęścia wszędzie, gdzie nawet przez roK 
cały gościła tylko troska, niedola, udręka i nę­
dza. Gwiazdy tej promienie nie mogą nie roz­
jaśnić oblicza miłych i bliskich sercu naszemu 
ryrerzyków, tem wiąsejj’ żc bohaterstwem swem 
i ofiarą zasłużyli oni na sowitą z naszej strony 
nagrodę.

Nagrody tej żołnierz polski wprawdzie od nas 
nie żadaj. Znajduje on ją w obfitszej jeszcze 
mierze, aniżelibyśmy mu ją  dać mogli, w  ra- 
dosmem poczuciu spełnianego przezeń szczyt­
nego obowiązku. Jednego wszakże od nas po­
trzebuje, wymagać ma. prawo i pragnie/oto te­
go, aby hen, na jego dalekie placówki doszedł 
go glos serc naszych, kochających i  wdzięcz­
nych.

A  zatem podzielmy się z nim. po nratersku 
wszystkiem, co niumy. Podzielmy się gotówką, 
i  odzieżą. Zdobądźmy się i na wyświadczenie 
mu drobnej choćby przyjemności, aby pozna! i 
zrozomiał, że milion serc w  jeden uakt z jego 
sercem na chwałę Rzeczypospolitej uderza.

Że zaś akteya tego rodzaju najlepiej się po­
wiedzie, jeśli będzie przeprowadzona planowa) 
i  systematycznie, słuszną nam się wydaje rze­
czą, aby te liczne komitety, jakie się potworzyły 
w  Krakowie i w innych miastach Małopolski, 
z celem podjęci* zbiórki darów dla walczącego 
w  polu żołnierza, w  każdem mieście zawiązały
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śię w  jen en centralny komitet. W tedy i  akcya
cała okaże się sprężystszą, i owocniejszą i peł­
niejszej poudamą będzie kontroli.

Przykład w  tym względzie daje Kraków, gdzie 
właśnie dowódca tutejszego oJtręgu generalne­
go, generał-poruczrik Symon, zaprosił na wie­
czór wczorajszy przedstawicieli wszysikiclt po 
wstałych w  Krakowie odnośnych komitetów',

„celem wspólnego omówienia i  piorozumienia
się“ .

Dia dobra sprawcy takie porozumienie siię jest 
wszędzie konieczne. Ujęcie rozproszkowanej do­
tychczas akcyi w karby organizacyjne zapewni 
żołnierzowi naszemu pomoc szybką i skutecz­
ną, pomoc taką, na jhką on zasługuje i  jakiej 
ciężki los jego wy maga. (—cki).

Ucisk na G.  Śląsku wzm aga się.
Kom unikat biura pasowego Kresów zachounich

araków, 30 listopada.
„IiaitoW itzer Zeitung" donosi z Opola, że de­

kretem pruskiego ministerstwa spraw wewnę­
trznych, taj ny radca Bit ta mianowany został 
zastępcą prezydenta nowo ogłoszonej prowin­
c ji pruskiej, pod nazwą Górny Śląsk, z siedzibą 
w Opolu.

Niezależnie od tego istwlną wł&d2v sjttrawujc 
na Górnym Śląsku znany komisarz Hoersłną,
p izy  pomocy nadal w  pełnej mocy utrzymane­
go stanu oblężenia.

Do dziś dnia nie ogłoszono też u:ni oważirdemaj 
wyborów do rad gminnych, a pewne oznaki 
wskazują, iż system nci ku pclitycmogo na 
Górnym Śląsku wzmoże się Jeszcze bardzie].

Prasa niemiecka zwraca się w  alarmujących 
ińJrtykułach do rządu i podaje, jakoby pow ia­
dający oibecnie z Polsiki uczestnicy powstania 
Sierpniowego przynosili z sobą ukrytą broń. 
W związka z tern demayają się org&nizaoye 
niemieckie wzmocnicmn nadzoru nad wraca­
jącymi Pętakami, przeprowadzenia rewizyi w 
ich dOiuCek i a«e?ztevań,

„Morgenjpo.u" zgłasza zarazem formalny 
wniosek wzmocnienia s,tanu obrony ną Górnym

Śląsku i utworzenia Utobaej Organizacji » 4  
skowo-policyjnej pod nazwą „SdchGtnf itswebt1-,
co po pro stu rozumieć należy jako utwor®e<nie 
rządowej antypolskiej bojówki.

Żądaniom tego rod caju idą też na rękę pru­
skie władze sądowe, jak to wykazuje wyrok są­
du w Bytomiu, który pow.mującegc powstań­
ca, N jęera, zasądził na 3 miesiące w ią a  ma.

Tuż przed oddaniem Górnego Śląska, w  ręce 
wojsk koalicyjnych usiłują władze pruskie ®te- 
roryzować ludność polską nowemi metodami.

Polscy odmówili udziału w  prowin­
cjonalnej Radzie Q.

Kruków, 30 listopada.
Biuro praisowe Kresów zrohoduith podaje: 

Na wcrawiatnłe władz pruskich Górnego Śląska 
o delegowanie swych przedatawicieli w  mają­
cej się utworzyć pruskiej radzie śwlieżo prokla­
mowanej prowincyi Com y śląsat, odpowiedzią^ 
no ze strony p o p ie j  odmownie.

Protest pćteH określa utworzenie odrębnej 
prowincyi Górny ś! j*>k jnkc b^rzed*nicrowe * 
w  chwili obeninej już nie aktualne.

Śmiech Lenina, mefistcfelizm Trockiego.
Leaderzy bolszewiccy w  oświetleniu francuzkiego komunisty.

araków, 30 ustopaua. 
Kapitan Śadoul, głośna dziś we Framcyi z po 

wodu zaocznego wyroku, który go skazał na 
śmierć, przesyłał, jak się okazało, swym przy­
jaciołom politycznym we Francy! szczegółowe 
raporty o ruchu rewolucyjnym w Rosyi. W  li­
stach tycn odszukać można ciekawą (iiarakte- 
rystykę wodzów bolszewickich, kreśloną od rę­
k i pod świeżem wrażeniem publicznych ich w y­
stępów. Charakterystyka ta ma w sobie dużo 
wiernego kolorytu, a jest tern cenniejszą, że 
wys-zla z pod pióra gorącego wielbiciela rosyj­
skich przewrotowców.

Sylwetki ich, bez ziamftaru zapewne autora, 
nabierają w  jego opisie jakiegoś upiornego cha­
rakteru. N ie może a zapewne nadawać przesad-

nego Ł^aczemiia jedjmrmom przy tak potwornie 
w y o ib rry m io m y rc ti z ja w is k a c h , jo k ie m i  są r e - 
wolucye społeczne w ogóle, a rcwolucya rosyj­
ska w  szczególności. Jeśli jednak —  Jauc twier­
dzi pewien filozof — istnieje sp ecyoLny obłęd 
dotykający tych, którym śetav los rzuoa w ręce 
władzę, p o ra s ta ją ca  pp stokroć granice ioh 
uzdolnienia i w  ogjjile przeciętną miarę ludz­
kich uzddliRień, jeśli obłędem takim tłumaczy 
się dziś beaprzyktafine ekscesy słvninych w  dzie­
jach tyranów, to znamiona tejże eharopy spo­
tykamy dziś i w  poychiee wodzów bolszewi 
ckich. Ludzie, pod których ritaią moralną prze- 
lpta się takie morze krw i ludzkiej, przewaliła 
się tak -roMsK-aiala orgii* najdzikszych okru­
cieństw, nie mogą być podobni do innych.

ów  ślepy los. który zrobił ich swem narzę­
dziem', przy rozpętaniu perl r-o-ngro wulkar.u, 
kipiącego długo pod szarą powloką dnia po­
wszedniego. naznr-flfeył ich też osobnem pięt­
nem, które nadaje im cos opętańczego. Weźmy 
oto a la przykładu syiw&tkę Lenina, na tle jed­
nego z owych zgromadzeń publicznych, w  cza­
sie których rozwijać mógł w  caiej pełni swe 
rnlenty trybuna

„Lecz oto Lenin wstota, — piąto SadouL —-i 
Jego szczególna twarz fauna jest zawsze spo­
kojna i urągliwa Śmieje słę wciąż, n_e prze­
staje się śmiać pod gmdem obelg, gróźb i ata­
ków, które lecą hu nitmu z trybuny i sali. — 
W  tragicznych ojŁouicznościoch dla człowieka te* 
go który wie dobrze, o co idizae gm, ten. śmitch 
szeroki, pelry, szczery, to jeg^ myśl, jego ży­
cie, jego całe dzieło. Śmieich ten, który wielu 
znajduje niewłaściwym., wywiera przecież wrar 
żenić iilezwy-v.zra.jnej siły. Czasem tylko czyjeś 
gwałtowne słowo, dartkiiiwszy polteaffk mrozi 

na chwiię ten uśmiech zełżww.y, drażniący do 
fedf/óbżnfeści pitoriwniha. Ścinają się wówczas 
na. chwilę rozśmiane wargi, twardnieje źrenr 
ca, ciskałĘ.c ostre ptamienSe z pod zwężonych 
powiek.

Lecz oto Ktemkow zabrał głos, piękny dowód 
męstwa z jego strony wobec popularności i u- 
noku, jolki wywliew na trumy Lenina Mowa je­
go jest niezręczna, demagogiczna, nerwowa. Le­
nin nie odpowiada, on j>ię wciąż wybornie ba 
wi, śmieje się wczląż Śmieje się do rozpuku, 
jak swywolna dzieweczka. Trocki próbuje &JC 
także śmiać, lecz on tego nie potrafi. Gńiaw, 
wzruszenie, nerwy, zmieroilają ten śmiech w  ro­
dzaj bolesnego skurczu. Jego ruchliwa twarz, 
gaśnie wtedy, martwieje i kryje się pod mefi- 
&fofeliezną maskę, która, go czyni strasznym. 
Nie pesiada on silnej woli w łodej, jego zimnej 
krwi i władaniu, sobą, a  przecież, — dodaje Sa 
doul, — wiem, że ject lepszy od Lenina i mniej 
zawzięty*1.

Jak widzimy z  tej charakterystyki, Lenin nie 
bawi się w  elokweucyą, zanosi się od śmiechu 
i robi swoje. Gzy ten. Siniedb me jest przypad­
kiem maską i jednym ze środków, jakimi fdę 
^ łu g u je  Lnat/ŁKitow-o bizantyńska obłud', 
rhcąc w  błąd wprowadzić nie tylko drugicn, 
lecz nawet niebie, tego kapitan iid ou i nie roz- 
cdrteygo. Zaznacza on dniej, że mówcami par- 
tyi są Trocki i Zamowiew, że umieją wpaść z fu- 
ryą na przeciwnika i nie doc mu się prześci­
gnąć w  brutalności!, że dopuszczają się przji 
trkich wi'stę.paich prawdziwego sadyzmu słow­
nego. Do takich wybuchów doprowadzały ich 
zwłaa/-cia kolizye z Maryą Sjdrjdonóumą, gło­
śną męczennicą par^yi, któm znosiła przez dłu­
gie l-aita uajsreisze re] rasye ze strony wareg* 
regimu. Odważna kobieta, potępiał*!. 8mowo po­
litykę woazow bo'szew Lckich. mnziucała lih

b R . ADOLF KLĘSF

Senne marzenia.
i i .

Cechą snu i jego towarzyszem są senne ma­
rzenia, marzymy zawsze we śnie, tylko że nie 
zawsze przypominamy to sobie na jawie. Lac- 
lantine w dziele ,,De opere dirino" mówi: „ile 
razy śpimy, tyle razy śnimy — gdybyśmy nie 
śnili, musielibyśmy się zaraz obudzić". Tak w 
zupełności jednak nie jest, bo po pierwsze wła­
śnie senne1 marzenia n. p. straszne, powodują 
często przebudzenie, a powtóre nie śnimy przez 
cal noc licz ustanku. Niesłusznem jest też zda­
nie Luechnoza: głęboki, zdrowy sen, nie zna 
marzeń.

Przy usypianiu zmysły kolejno i stopniowo 
poczynają coraz to gerzej funkeyonować, co 
objawia się tem, że dostarczają one umysłowi 
wrażeń coraz to mniej jasnych i wyraźnych, 
nieraz mylnych, co powoduje u usypiającego 
nieraz występowanie t. zw. halucynacyi, a ra­
czej słusznie powiedziawszy rlluzyi liypnagogi- 
cznych. Treścią tych illuzyi są zwykle mgliste 
Obrazy, linie proste i krzywe, dalej postacie ol­
brzymie lub miniaiurowe, śpiewy, szepty, wy­
strzały lub pukania, uczucie ciepła, płynu kolo 
ciała, a wreszcie opisany przez Simona zawrót 
vvertige nerve-ux), polegający na uczuciu lece­
nia z wysokości, biegania po schodach bez do­
tykania stopami, szarpania, olbrzymienia ciała 
i  t. p.

Po tym wstępnym okresie zapadamy we wła­
ściwy sep i wtedy o ile ten sen nie jest zbyt 
głęboki, zjawiają &ię właściwo senno marzenia.

liasery czynił na sobie doświadczenia w ten 
sposób, żo kładł się spać i nakazywał, by wy= 
woływano pewne szmery i budzono go w róż­

nych godzinach snu. Otóż przekonał się on, że 
pamiętał senne marzenia powstałe na samym 
początku snu, po trzeciej i po szóstej godzinie 
snu, a więc wtedy, gdy sen jest lekki, a treść 
tych marzeń pozostawała w  związku z wywo- 
ływanemi szmerami. Nie ulega wątpliwości, że 
początkiem wiciu marzeń sennych są albo wra­
żenia umysłowe odbierane we śnie i  mylnie 
kojarzone, lub też wrażenia umysłów wewnę­
trznych. W e śnie brakuje nam kontroli i ha­
mulca rozsądku. Mylne wrażenie wywołuje też 
dalej mylny łańcuch kojarzonych wyobrażeń, 
powodujący tło sennego marzenia, Funkcye or­
ganów' wewnętrznych, zwłaszcza nie normalne, 
powodują też typow!e senne mar/enia. N. p. 
cierpienia i  przypadłości sercowe wywołują 
marzenia o treści strasznej, ołączone nieraz z 
uczuciem trwogi śnnertelnej. Choroby płuc i 
oskrzeli wywołują sny stojące w łączności z u- 
ciuciem duszności, a więc obrazy pożarów, za* 
walenia się domów . i tak zwanego duszenia 
przez zmorę (Alpdruecken).

Cierpienia narządu trawienia są tłem marzeń 
miłych n. p. zabaw, bankietów' lub przykrych 
jak operacyii, otruć i t. p. Zmiany w narządzie 
pteń wyrn powodują sny erotyczne nneubi. suc- 
cubi), prześladowcze lub bolesne. Tutaj zaliczyć 
te j należy senne marzenia powstałe po zażyciu 
pewnych środków. Eter wywołuje marzenia lek­
kości i unoszenia się w nieskończoność, cpium 
z początku podnieca umysł zwiększa poi; t my­
śli później zaś wywołuje sen ciężki, pełen •wi­
dziadeł przesuwających się niezmiernie szybko 
L’ e Qu>ncy w swej sp w łodzi ppiumisty opo- 
w iada, że w ciągu jednej nocy pod wpływem 
op.uu, przeżywał po kilkadziesiąt lat i pamię­
tni wuedy zapomniane sceny z dzieciństwa. 
Z czasem gdy sen opiumowy staje się nabgie.in, 
lut.z.nic senne j  rz;.imają charakter więcej 
umysiuw.-erotyczny. Pcdobne marzenia wystę* 
poją leż po zażyciu haszyszu. Atropina wywo­

łuje znów marzenia strasznie, obrzydliwe, ozę* 
sto na tik umysłowera.

Fo za temi marzeniami zjaw iają eię wtreszd® 
we śnie marzenia powedowrane czynnością U' 
mysłu samego. Bardzo często począ tkiem ich sś 
jakieś wybitniejsze wrażenia z dnia lub z  dx» 
poprzednich, a na tle ich umysł snuje daiej 
kanwę na i fantastyczniejszych ruorąz. onrazów i

Czasem we śnie umysł pracuje dalej nad te­
matem zajmującym gu za dnia, ba nawet cza' 
sem we śnie ro m  iązr ją  też ludzie różne trud­
ne zagadnienia naukową lub też trudne i ni^ 
jasne problemy, tak, że marzenia takie pptteW' 
stają się cudownemi i  niezwatemi.

Znany assyryolog Ełlprccht ogłosił n. p. *  
,,The American Naturalist" swój podobny cd' 
downy sen, wr którym urinio mu się wykryj 
symbol im ienia Nabucnodonozor, czego na j®* 
wie wymyśleć nie mógł.

Tc i liczne podobne fakta spnaMÓły, że lud®®? 
uważali senne marzenia m  głos boży i  wierzy^ 
\a nawol i obecnie nieraz wierzą), że często ssa 
są prorocze i sprawdzają się. Le'kar,z Brubf 
Schindler w swem dziele: „Dąs magische Gd" 
stesleben" twierdzi, że nasze życie duchowe 
dwa bieguny: dzienny (którym zajmuje się Ps>' 
chcóogial i nocny, w  którym dusza pracuje od­
rębnie i pracą tą kieruje umysł wewnętrzny-

Ten biegun noeny ptrzeińyskuje czasem ; 
dnia duszy w postaci przeczuć, jasnowidzeń1̂  
ekstazy lub podwójnej osobowości. NowoC®®  ̂
sna psychologia nie uznaje jednak lakiego *°K 
działu, bo i na jawie pracować może urny® 
podświadomie. Poincare wspomina n. p„ że c®*. 
sto u siebie zauważył nawet podświadomą two* 
czcćć wf okresie zapominania. Ponadto przy 
zwanych snach proroczych działa iviele fal*-?' 
zya i złe przypominanie sobie. Jeżeli zdarzeń 
jakieś choć trochę przypomina senne marzsń1̂  
to joste-my pewni, że joia w joię tak się 
śniło., jak polem się zdarzyło. Mylnem taż
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wręcz zdaadę i paktowanie z Niemcami, grożsyj 
bombą i rewolwerem sprawcom brzeskiego po­
koju; to też widófc jej wyprowadzał absolutnie 
z równowagi bolszewickich oratorów. Obie stro­
ny prześcigały się w brutalnych atakach., —*

pisze Sadcul, — ale dodaje potem, — byiy to 
wspaniałe zebrania, przeniknięte naw skróśo- 
gniom rewolucyjnym i wszystkie inno ponich 
„■■ypaść musiały blado. B. B.

T y l k d  l e m e  3  c : < i i  w s t a w i a

Kinoteatr Hotel Saski, ul. ś j ,  Jana 6,
wspaniałe arcydzieło włoskiej wytwórni

„ C Z A R ”  (Enchantement)
dramat obyczajowy, osnuiy na tle sztuki BartailPa. 4246

Trup kobiety w lisiej jamie.
Zamiast lisa t u p  człowieka. —  Rozpoznania ofiary zbrodni. —  Siady 

ugryzienia przez lisa.
Częstochowa, 29 listopada.

Jeutói z gajowych lasów olsztyńskich pod 
Częstochową. polował onegdaj na lisy.

Kiedy gajowy znalazł się pod wsią Kręciwil- 
ki', ujrzał ślady lisa. Idąc za śladami tymi. ny- 
śliwy doszedł do Jamy, którą począł rozkopy­
wać.

Jakież było przerażenie gajowego,
KIEDY ZAMIAST U S A  ZNAjuAZł  w  j a m ie  

TRUPA CZŁOWIEKA.
Gajowy przestał odkopywać jamę i  zawiado­

mił o tem znalezieniu trupa policyę. Natych­
miast po zawiadomieniu udali dą  do lasu ol­
sztyńskiego funkeyona-ryusie wydziału ślecze- 
go połicyd częstochowskiej.

Po przybyciu na miejsce zbrodni rozkopano 
jamę i  kiedy przyjrzano się bliżej okicpnie W y ­
glądającym zwłokom, przekonano się, że jest to

TRUP KOBIETY.
Energiczna pollicya częstóicihow oka wszczęła 

natychmiast śledztwo i okazało sde, że są to 
z w ł o k i  Heleny Ziembickiej, w wieku lat 35, m ie­
szkanki Boru.

Tak przynajmniej twierdzi mieszkaniec tej 
wsi, p. Ziembiński, kióry

W  T R U P I E  POZNAŁ ZAGINIONĄ ŻON?.
Helena Ziembińska zaginęła w dniu 22 sier- 

prńa i na ślady jej dotychczas nie natrafiono. 
Obecnie lis? a jama zdradziła tajemnicę.

Na zwłokach Ziembińskiej, kitóna pa<ua ofia­
rą tajemniczej zbrodni, widoczne są ślady ugry­
zienia pi cez lisa.

W  sprawie tej prowadzone jesi energifm e 
śledztwo, dotychczas jednak. jest jeszcze zagą 
atą, Kto zamordował Ziembińską i prawdopo­
dobnie zakopał jej zwłoki w ziemię.

61.  S Z A R A D Y  D C  N A G R O D Y .
b i d i y i  M a . y d t i l U n L r . J .

Rozwiązanie szarad, u m ie^ zoŁych  poniżej, na loży przesłać Radakcyi „Gońca KraKowsKiego" 
najdalej do czwartku, dnia 11 grudnia 1919 r.

■Publiczne losowanie nagród, wyznaczonych za 
trafne rozwiązanie tych szarad oemędzie się w 
niedzielę, dnia 14 grudnia 19i9*, o godz. 11‘30 w 
Połudme, w  dużej sali redakcyjnej „Gońca Kra­

kowskiego'1.

I. DLA P. T. PRENUMERATORÓW „GOŃCA 
KRAKOWSKIEGO1.

293.
Pierwszą trzecią coś wam sklecę.
Gdy wyj! zerpie się natchnienie, *

Trzecia druga — wspak — w ABC
To graniczne są kamienie.
T/rugą trzecią gdy kto głosi,
Niech dowodów sto przytoczy,
Całość dziś niejeden nosi,
Aż ze żalu bolą oczy. 

y 294.
Kasia, ma dziś pierwszą wsiecz.
Bo niejedną kupi rzecz,
Pełno atol diugick wspak,
A  w  rich,chusty kieby mak, :
Całość huczy, kipi, -wre,
Ten i  ów ma już we Łbie..

295.
Drugą pierwszą okręty :
Płyną od Jakucka,
Czwarte pierwsze bogaci 
W ciąż naiwność ludzka,
Gdy zjesz tuzin całości,
Kupuj drugie czwarte 
I przepłacaj porządnie,
Choć nie wiele warte,
Lasu ciągle pilnują 
Czujni drugie trzecią 
Każuy trzecia o węglu,
Bo już mróz na śniecie.

296.
Pierwszą i arur ą
Zna jdziesz na. mapie;- 
O każdej porze;
Dragą i pierwszą,
Gdy deszczyk kapie,
Do kąta złożę.

Za trafne rozwiązanie tych szarad wyznlacza 
się trzy nagrody:

1 Nowość! WspanL łe paryskie album mód: 
Rerue parisien j.o — Hiver 1920.

2. Najnowsza mapa Polski (wydanie II.), ż  
przekładem postanowień Traktatu pokojowego 
tabelami stątystycznemi i t. p.

3. GUoeiyaowe mydło piękności.

II. DLA WSZYSTKICH P. T, CZYTE ilNIKÓY/ 
„GGNGA KRAKOWSKIEGO*', (a zatem i Pre- 
. -  numeratcAiow):

if?.'- 297. - '
rierwsza zdwojona 
Pod Olkuszem ginie,
Pierwsza i  druga,
Z kiepsKick rymów słynie- 
Druga i  trzecia 
To specyaina waga,
Druga, wspak trzecia 
Potów się domaga,

Miau

Udanie, że śnić możemy o czemś, czeguśmy ni­
gdy w  życiu nie w idzieli lub v rażen ia  o xem 
‘de mieli. Ślepi i głusi od urodzenia nigdy n. p. 
nie śnią, że wiidzą lub słyszą. Wszystko co się 
ham śni jest i  może być tylko kcmpilacyą tego, 
co mamy już w  umyśle, a że na tyle snów cza- 
s-un jakaś kombinacya się sprawdzi, to nie jest 
znów w  tem nic tak dziwnego. Przecież i za 
dnia czasem udają się przepowiednie. Dodać 
tu jeszcze musimy, że we óu;e przypominamy 
fiobie czasem fakta, o którycn na jawie zupełnie 
•apomnieiiśmy co powoduje znowu cudowne 
sny n. p. wynajdywania zgubionym rzeczy, poe 
Piyłelc w  wypłacaniu pieniędzy, odnajdywaniu 
^dresów i  t. p.

Wiiara w  senne marzenia jest jednak tak sil- 
ńą, i© nie tylko w ierzą ludzie w  sanie fakta, ale 
hąwet twierd zą, że każde, nawet błahe' mai ze; 
ńie senne oznacza coś ważnego i  stąd powstała 
hauka t. zw. tłumaczenia snów z -pomocą róż- 
ńych senników.

Pou-czas sennych marzeń zachowuje się śpią­
cy stosunkowo biernie, co najwyżej mówi przez 
®en. W  wyjątkowych, jednak wypadkach czio- 
tyilek bierze czynny uuz±ał w  sennych maiae- 
biaeh, śniąc wstaje, chodzi, a  nawet wykonuje 
Scwne czynności, co zwiemy lunatyzmem. Lu- 
uatyzin' Y/ystępuje głównie u osób młodych i 
ó&rdzo nerwowych. Podług badań Lehmana, 
dyrektora psychologicznego laboratoryum w Ko- 
Wnhadze niemal 16 proc. dzieci jest w mniej­
szym lub większym stepniu lunatykami. U nic; 
których osób lunatyzm znów jest chwilowym 
?• j. wędrowanie w  nocy wydarzyło się im  za­
mówię kilka razy w  życiu.

Wszelkie „cudowne" czynności lunatyków są

wymysłami lub polegają na zlej u>nserwacvi. 
Natomiast bardzo częste i lunatyk wykuinije rze- 
rzywiście czynności, których by się na jawie 
może nie podjął (zwł(szcza odnosi się to do rho- 

| dzenia. po dachach i stremych miejscach), a to 
z powodu, że we śnie kieruje się lunatyk umy- 
srem równowagi i. mięśniowym i  w  czynności 
tej me przeszkadzają mu inne zmysły, jakoteż 
obawa, która nieraz paraliżuje w iele z naszych 
czynności. N. p. po wąskiej desce leżącej na 
ziemi przejdzie każdy dobrze, ale waha się iść 
przez szerszą nieraz^kładkę nad w*.idą lub prze­
paścią.

Z licznych opowieści o lunatykach przytoczę 
tu jedną ciekawią i o tyle cenną, że obserwowa­
ną krytycznie przez lekai za dra Soavo: apte­
karz Castelli wędrował bardzo często w  nocy. 
Raz zastano go, gdy siedział przy świetle i tło; 
maczył z włoskiego na francuskie. Zapalono i 
inne światła w pokoju, poczem zgaszono mu 
światłe- koło niego. Rano, że w pokoju było ja­
sno uastelli zapalił i swoje, zauważywszy, że 
zgasło. Nieraz wstawał w  ncicy i robił w  aptece 
lekarstwo, aie zupełnie bezcelowo i bezładnie.

Wszelkie opowiadania o nadzwyczajnych 
zdolnościach lunatyków we śnie nie opierają 
się natomiast zimnej krytyce i nie były obser­
wowane przez fachowych łudzi nauki. Poru­
szyć tu trzeba jeszcze kwestyę wpływu księżyca 
na lunatyka. Dawniej przypuszczano, że świa­
tło księżyca, zw łaszcza, podczas pełni działa 
specyficznie. Tymczasem okazało się, że nie 
chodzi tu specyalnie o działanie księżyca, lecz 
oi samo światło, bo tak samo łatwo pobudzić 
może lunatyka (przez powieki przechodzi bo­
wiem pewien blask do oka) do ruchu i  światło-

inn-ft n. p. elektryczne. Senne marze nia podczas 
snu somnambulicznego są przeważnie treści 
wizrr kowej, rzadko słuchowe i  lunatyk zwykle 
milczy, co najwyżej zaś coś pomrukuje pod no­
sem.

W e śnie wszystko wydaje się nam prawdo­
podobne, a tylko ( zamm budzi się w  nas wśród 
sennego marzenia pewne powątpiewanie w nra- 
waziwość. Śni się nam często, ze chodzimy i e-. 
szcze do szkół, źe czeka nas egzamin i  t. p. ii 
nie- dziw i nas to, że jesteśmy znowu małemu 
dziećmi, a  równocześnie myślimy już jak doro­
śli. Względem marzeń sennych zachriwuje ny. 
się zupełnie jak w idz w  i.eaurze, który choć sie­
dzi biernie i v ie, że akcya na scenie jest fik* 
cyjrą, mimo. to przejmuje się nią j nieraz bez­
wiednie zaczyna w  niej brać udział. Nieprawdo- 
podofciieństwio marzeń sennych polega też na 
tem, że sądzimy je po obudzeniu miarą zwykłą 
naszych zmysłów, jakicteż wyobrażenia prze­
strzeni i czasu, a m 'ar tych we śnie nte zna­
my. Wśród jednej nocy prześnić możemy i wde- 
ki całe. Autor francuski Kazim ierz Eonjour 
usnął raz w teatrze na początku jednej ze swych 
sztuk Prześnił dokładnie całą akcyę do końca' 
i właśnie zabierał się we śniie do domu, gdy na­
gle zbudzilc go oklaskiwanie publiczności i ku 
swemu zdumieniu przekonał się, że sztuka nie 
w iele dopiero od czasu zaśnięcia posunęła się 
dalej.

O ile na jaw ie zapominamy często o sennych 
marzeniach (pamiętamy je n. p. jeszcze w  nocy 
przy przebudzeniu, a rano już nie), o tyle czę; 
sta we śnie pamięć marzeń wraca dokładnie i 
nieraz i po roku śnimy znowu w dalszym ciągu 
o jakimś temacie. Ten rodzaj pamięci zowiemy

Najnowsze m odele— poleca
C E N Y  najprzystępniejsze, 
uwidocznione na wystawach
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s RÓif, tosiriKiewira
6ALL0WA. 

ait dram TEATOD 
nKA/Uowie

TRAGICZNA ŚMIERĆ ARTz 3TKI.
ś. p. Róża Łuszczkiewicz-Gallo^a, artystka dram. 
zanaria tiogiczną śmiercią z powodu, zatrucia 

gazem.

Trzeba  i  drucr«
To niewielka rata,
Całość: zabawa 
W  guście b^lcarata.

kia traine rowiąząTue tej Szairaidy wiy®niacza 
eię trzy nagrody:

4. Wspaniały kubek aa rmietaĄkę.
5. Bezpłatna prenumerata „uonca Krakow­

skiego na styczeń 1320 r., względjniie przedłu­
żeni© pa enumeraty o jeden mleoaąe.

6. „Człowiek, który powreoil z tamtego świa- 
ta“ _  &ensacyjina powieść Gaatona Leroux.

■ o-----
P. T. CZYTELNICY zechcę, w  myśl postano­

wień regulaminu ssa^adowego nadsyłać rozwią 
Eania z repuły na wycinku odnośnej szarady.
Do P. T. Prenumeratorów postanowienia to się 
nie odnosi.
i— a — ti i luuww—u— — — —— —w—— — ——bu— ag
Z  2 E A ' j i R Ł  P O W S Z E C n f t E b t O .

RITA SACCHETTO, KONCZYNSKA I NEGRINI. «  
BALON CYGAŃSKI Z PP. LUI W  GTYM. TARNAW.

SKIM. PP. BRZOZOWSKĄ 1 HnNDRICE JWNĄ.

I znowu pani Rita SeccŁetto — jak nieodmiennie 
każdego roku —  zjechała i tym razem do Teatru 
powszechnego, by prawdopodobnie uspokoić Kra­
ków, że jeszcze żyje i dobrze się jej powodzi. Przy. 
prowadzone przez nią panienki są nietyle zgrab)* 3 
co chude i ruczej młode niż ładne. Zwłaszcza p.na 
Nograni nic nie ma sobie na tym punkcie do wy- 
rzucenia. Panna Kom zyńska o wiele zgrabniejsza, 
e.e niedorozwinięta. Na razie powinna uczęszczać 
piilnia na kursa należytego odżj wiania sie i bri ć 
przykład ze swojej mistrzyni.

Co się tyrzy samych produkcyi oyły między nie­
mi rzeczy tak błahe, żc prymitywnośrią swoją w 
zdumienie nes wprawiały („Humoreska Regera), 
były rzeczy i więcej wartościowe, zwłaszcza te, w 
których taniec odzyskał swój charakter a przestał 
mieć pretensye do symbolu i nastroju (Lisz„, Bizet, 
Rubinstein).

parni ędfą sumaryczną. Każdy wie to dobrze, że 
po nocy umysł Hasz jest jakby uporządkow any 
■i w idzi wszystko jaśniej, aniżeli wieczorem 
przed spaniem. Przemawia to za tem, że wśród 
snu odbywa się pewne porządkowani© wrażeń 
za dna otrzymanych i niektórzy uważają nar 
Wet tę czynność za przyczynę marzeń sennych. 

• *
Poznaliśmy sen i jego zjawiska, otan ten wy­

wołać można zmianami w  krążeniu mózgówem 
za pomocą skomplikowanego aktu, który zo- 
w iem y usypianiem lub z pomocą środków che­
micznych i  mechanicznych.

Najpierw  przy śnie występuje przekrwienie 
mózgu (senność), a potem niedokrewność pow©:- 
dująca utratę świadomości.

Budzenie się powodowane bywa silnem w ra­
żeniem od zewnątrz lub wewnątrz, lub też 
ssmjaną warunków da snu usposabiających.

W e śnie wskutek zwalniania przemiany ma- 
teryi i braku ruchu występuje pewne zaoszczę* 
idizenie substancyi do utrzymania energii życio­
wej, niezbędnie potizebne. Kto też rozmyślnie 
spędza noce bezsennie, niszczy swe zdrowie i 
skraca życie. Z drugiej zrn.w strony nie należy 
też spać zbyt długo. I tak przesypiamy jednę 
trzecią naszego życia, śpiąc więc jeszcze dłużej 
skracamy też sobie L tak krótkie już życie, chy­
ba że hołdować chcemy ztL.niu Be La Mettrie*- 
0 0 , który powiedział:

Szczęście snu jest szczę.śc'em prawdziwem, a 
czuw ani© śmiercią powolną!

C583B25SBB5® fena

NA SMIERC I ZYCIE
fenomenalny amerykański dramat awanturniczy jeszcze tylko kilka dni

_______ w „UCIESZE".
Chwila bieiaca.0 wiele większe zajęcie wzbudził dany w uastęp- 

ny wiec-zór „Baron cygański1* Straussa w pierwszo­
rzędnej obsadzie z rzadkimi a znakomitymi gość­
mi; pp. Ludwigiem (Homonay), Tarnawskim (Zn- 
pan) i p. Wanda Hendrich (Saffi). Jeżeli dodamy, 
że partyę tytułową (Sandor) śpiewał tei.or tej mia. 
ry co ilemyk Miller, a Conte Carnera dyrektor Le- 
lewicz —  musimy przyznać, że była to prawdziwa 
biesiada muzyczna.

W pierwszy wieczór śpiewała partyę Saifi p-na 
Brzozowska i wykazała w  niej wielką umiejętność 
władania pięknym swjir głosem, co z tem więk- 
szem uznaniem podnieść należy, ile że forsowna ta 
partya jest w stosunku do glosc pan? B„ dość wy­
soko napisana. Pani B. posiada bardzo korzystne 
warunki zewnętrzne, a jej kostyumy i biżuteryu 
zawsze zwracają uwagę.

Następnego wieczoru kreowała rolę cyganki 
Saffi panna Ilendrichówna, Słysząc tę artystkę, 
trudno naprawdę opizeć się czarowi poezyi, trudno 
nic dać się porwać wrażaniu. Widzieliśmy już wie­
le, wiele znakomitjch przedstawicielek tej roli — 
panna Hendrich wydaje nam się jednak najlepszą 
obecnie Saffi w Polsce.

Prof. Ludiwg śpiewał Homonaya i 'dobywał ży­
wiołowe oklaski za prześliczna pobudkę i czarda­
sza. Samo wejście dzielnego śpiewaka było dla pu­
bliczności hasłem do braw i owacyi.

Pan Tarnawski (Żupan) włada, potężnym basem, 
pięknym i dźwięcznym jak spiż. Zalety te nieoce­
nione w operze nie uwydatniają się należycie -w 
cperetce. W :p miały głos p. Tamawsklrgo nie mo- 
z< się pomieścić w szczupłych ramach operetki, 
które po p.ostu rozsadza.

Panna Korabianka Dyle milutką Arseną, łypową 
starą cyganichą o młodym świeżym głosie p. Feld­
manowi, a komiczną guwernantką niezrównana 
Zimajer.

Orkiestrą wybornie dyrygował p. Barański, słu­
sznie też za uwerturę jostał brawami nagrodzony.

„Baron cygański11 w tej oDsauzie i wystawie mo­
że liczyć na długi żywot sceniczny.

K. anH&lowłki.

sNiedziela*

M I G A W K  T K R A K O W S K I E .  \

Potaniało!•••

Potaniało!... Czarowne słowoi, co jak najcud­
niej sza metody a słuch pieści i duszę napełnia 

i rozkosJ^... Słowo tak dawno nieseazanr, zapo­
mniane, prawie że wykreślono ze słownika na­
szego...

Potaniało!... już słyazę pytania:
— Co*' gdzie? kiedy? u kogo?... może +© iakaś 

m istyfikacya? może bolesny żart?
N ie! to prawda,!... prawda rzeczywisto, nierwąt 

pliwa!... Potaniały potrawy i napoje w jadło* 
daj idach krakowskich i to tak nagle, że niemal 
z minuty na minutę... Pieczeń, co przed godzi­
ną kosztowała 10 ker. —  ©uniżyła nagle swą 
cenę na 8 kor 50 hal. Gość za jedną szklankę 
kawy płacił 1 K 40 hal,, a za drugą już tylko 
1 kor,. W spisach potraw na gwałt zmieniano 
ceny...

Stałych byawłców kawiarnianych ogarnęło 
rozradowanie — rachunki zmniejszyły się o 25 
procent... *

Ale co się to stało? czy przybyły jakieś nie­
spodziane trans porty do Krakowa? może pud- 
mofcla się nagle waność korony? Wszak kilka 
dni temu hawiarze i restauratorzy wszczęli la­
rum, ze „aokłaaają", podwyższyli ceny i urzą­
dzili 'strajk, aby okazać, że jesizrze „dokłada* 
ją...“ i  niezbędnem jest nowe podwyższenie cen­
nika...

— Może to rewćlucya bolszewicka? —  rzucił 
pytanie jeden z tych trwożliwych, których 
wciąż nęka obawa przed widmem bolszewiłc- 
kiem i socyalizacyą kebiet.

— A le gdzie tam rewalucya —  objaśnił dobro­
dusznie jeden z kelnerów — tylko w idzi pan 
dclbrodzdej —  jednego paskarra rozstrzelali, 
dwóch przymknęli — to sobie pomyślał gospo­
darz jeden z drugim: „Jak tak delikatnie za­
czynają, to my się przecież znamy tia grzeczno­
ści. Trzeba, zniżyć ceny, niech się goście ucie­
szą i powedzą, że my m °m y dobie seica.

— A  to się i tak ,,cidbije“ .
—  Z procentem!... — westchnął gość, i  już 

przestał się cieszyć zniżką cen.
Bo to się „odbije1*... Mir.

Znowu bQdslcs film

Kalendarzyk.
Św. Andrzeja 

Wschód słońca 8*10 

Zachód słońea 410 

Długość aria 8.00 

TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO:
Niedziela popok: „Polityka** Wł. Perzyńskiego.

Wieczór; „Jeszcze wczoraj** Zofii Wójcickiej. 
Poniedziałek; „Jeszcze wczoraj1* Zofii Wójcickiej.
W torea; „Jeszcze wczoraj1' Zofii Wójcickiej.
Środa; „Powodzenie" A. Testoniego.
Czwartek; „Peszcze wczoraj11 Zofii Wójcickiej. 
Piątek; „Dziady11 A. Mickiewicza.
Sobota: (Nowość) „Nerwowi1* kom. w 3 akt&cB 

W. Sardou.
Niedziela popol.: „śluby panieńskie** A. I- redry. 

Wieczór: „Nerwowi1* W. Sardou. TJ-

TEATR „BAGATELA".,
Niedziela popol.: „Dudek**.

Wieczór: „Konfekcya męska**.
Poniedziałek; „Hiszpańska Mucha**.
W'torek; „Roztwór prof. P jtla “. (Nowość).
Środa: „Rozitwór prof. Pytla**. (Nowość).

TEa TB POW śZEOiiL**^
Niedziela popol.: „NioDe".

Wiuczór; „Potasz i Perlmutter**.
Poniedziałek: „Baron cygański**.
Wtorek: Premiera „Siostra Helena**.

OPERETKA W  NOWOŚCIACH,
Niedziela popol.: „Cnotliwa Zuzanna**.

Wieczór; „Romans na dachu**.
Pomea ziałeś: „Polssa krew**.
W YKŁADY W  DOMU AKTYST. (pl. św. DncM>
Niedziela. Józef Flach; „Don Juan w życiu 1 li' 

teraturze.
Poniedziałek: Zdzisław Jachimecki; „Współcze­
sna pdeśń polska*. Z ilustracyą muzyczna aft 
oper. L. Marek-Onyszkdewiczowej.

KOLLEGlbiu’ WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
Ryuuk główny, Unia A—B L. 39.

Poniedziałek, prof. Ludw. Skoczylas: Zofia WóJ'
cicka w dramacie i powieścL

KUkiSA LITERACKIE (alica iw. Anny L. 2>
Niedziela o goaz. o. prof. T. Blotnicki; „Ubiór i h\, 

niec Egiptu1*, z ilustracyą Niny Dotli w orygina*' 
nyrn kostyumie. .

ry:
j

Ktar« poruszy cały Kraków.

Nd gwiazdkę dla żolaierzy aa fronda.
(4) Pod przewodnictwem prezesa Straży Polski®} 

prof. Wodzinowskiego odbyło się wczoraj w sal* 
konferencyjnej Magistnitu wspólne posfiedz®11}0. 

Komitetu dla zbierania darów na gwiazdkę dl* 
żołnierzy polskich na fionclr. W skład prezydy ui& 
weszli: Gen. Symon, wicepr. Bandrowski, generał 
Iowa Symonowa, prof. Wodzinowski, geneniloi''* 
Gąsieclijd, dyr. Winkowski, red. Szczepaiiski i P* 
Dymek. \Y obradach wzięli również udział kobieta- 
żołnierz, p.na Daszkiewiczów na. która z górą 5 la* 
przebywa w okopach. ,

Po ożywionej uyskusyi ułożono plan działaiiił  
Komiteflj. Utworzono szereg sekcyt, które natych­
miast przystępują do pracy.

Komitet wyda odezwę do ludności miasta nasz®- 
go jak również i do obywatelstwa na prowincyi ce- 

: lem zbierania datków pieniężnych i diarow w n&  
turze.

Wedla obliczenia Komitetu, Kraków wyśle okol® 
30MC paczek, które odejdą pod eskortą wojskowa 
i delegatów Kom. na miejsce przeznaczenia.

Redikcfa „Gońca krakowskiego*1 pnyimn]e rów­
nież datki i dary dla souuszzy, które nadsyłać na­
leży pod adrec.„ u Adminłstrecyl „Gońca- krak. < 
Kraków, Dunajewskiego 7.

Patr?gty[!!iy[!fiyii!QiwZiiiil[[3liQW!fiIi
(P. R.) Przed 

wiedeńscy zwró: 
głębia krakowsk 
Wiednia w god 
im za to wy sol 
lyiu nowym gr 
. Siersza** odrzu, 
wolny czas dla 
ków krakowskie:

Wtobec tego r 
węgla do Kruk 
niewskiego w ii 
32 korony za < 
sianowisku gó 
sk! nie będzie w

niedawnym czasem przedsiębiorcy 
li się do górników kopalń z*-
ego o wydobywanie węg’ a dl®
lnach poobowiązkowych. ofiaruj^ 
i wynagrodzenie i ponadto po c j 
ilturzc ubrań. Górnicy z kopii®} 
11 te warurkl, poświęcając sW®l 
wydobywania węgla dla roboto*'

dszedł onegdaj pierwszy 
.o dla robotników fabryki %
V:i 18 wagonów, który wypada P:
nar. Dzi , ki tedy patn dtycznei®0 
r.iiw z Sierszy robotnik knjkot*' 

rdany na pastwę mrozu.
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W tych dniach przybył do Kalisza przedsta- 
ciel amerykańskiej firmy „America Europę Ex- 
change Corporation", Edward Fnank, który przyje­

chał specyalnie do Kalisza, by zabrać stąd kilka, 
dziesiąt tysięcy widokówek, przedstawiających zni­
szczenie miasta, dokonane przez niemieckich żoł­
daków. Wymieniona firma amerykańska wynio­
sła także z Belgii liczne fotografie z widokami miast 
zbombardowanych przez Niemców.

□ □ a
laureatem polskiej „nagrody Nobla*.

Uroczyste posiedzenie Akademii Umiejętności.
W  auli uniwersytetu Jagieł 1. zebrali się wczo­

raj członkowie akademii umiejętności i zapro­
szeni goście na uroczyste posiedzenie, które 
Pdtoyło się o godzinie 12 w południe.

Obecnymi na posiedzeniu byli też przybyli 
delegaci: Michał Siedlecki, rektor uniw. w ileń­
skiego, Tadeusz Grabowski, prof. uniw. poznań­
skiego, ks. prof. Szczepański z ramienia uni­
wersytetu warszawskiego, dr Dębiński, podse­
kretarz stanu m inist oświaty i szef sekcji Sta­
nisław Michalski. Mowę wstępną wygłosił pre­
zes Akademii dr Morawski. Sekretarz general­
ny dr prof. Kostanecki odczytał sprawozdanie 
z działalności Akademii. Następnie prof. Mo* 
rawski wygłosił odczyt „O Germanach i Rzy­

mianach".
Członkowie Akademia, po odbytem posiedze­

niu uchwalili następujące nagrody za działal­
ność społeczną naukową i artystyczną. Nagro­
dę Jerzmanowskiego przyznano prez. Ignacemu 
Paderewskiemu, zjx dzieło historyczne prof. J. 
Kallenbachowi, a za obraz „U lica Floryańska w 
żałobie" ii całą działalność artystyczną prof. 
Wojciechowi Weissowi.

Następnie odczytano liczne telegramy powi­
talne między inemi od Naczelnika Piłsudskie­
go, prezydenta Paderewski ego, marsz. Trąmp- 
czyńskiego i w ielu innych wybitnych osobisto* 
śca. Na tein posiedzenie zakończono^

-tra— , .. —.........

Ozy w grudniu będzie się stemplować korony?
- - » - . _ a

Jeden z dzienników lwowskich 
przyniósł onegdaj następującą 
wiadomość z Warszawy:

Dowiadujemy się, że korony austryackie bę- 
fięcc u nas w obiegu przecież zostaną ostemplo­
wane i to może już w  pierwszej połowffie gru­
dnia. Wymiana koron na marki nie nastąpi na­
razić wcale, tylko Sejm uchwali rełacyę a koro­
ny stemplowane pozostaną, w  obiegu aż do u- 
ikończenia druku marek tj. przypuszczalnie do 
kwietnia. Relacyę Sejm ma uchwalić przed No- 
IWym Rokiem, tak, żc od 1 stycznia mają być 
w  obiegu marki i stemplowane korony a to po* 
dobno w  stosunku 125 kor. za 100 marek, Kon- 
w erya marek na złp. może nastąpić dopiero w  
term inie późniejszym.

Opinia krakowskich kół finansowych.
aWepółpracownik nasz zwrócił się do miaro­

dajnych sfer finansowych w  Krakowie z zapy­
taniem, czy i o ile wiadomość ta odpowiada 
istotnemu stanowi rzeczy.

Oto, jak się przedstawiają udzielone' nru ón- 
łormacye:

Tutejsze koła handlowe I finansowe nic nie 
Wiedzą o zamiarze stemplowania koron. Uwa*

—  :■■■■ □  □  □

żają ono, że podoimy zamiar rządu jest niepra­
wdopodobny. Od pewnego czasu można bowiem 
skonstafetwać, że olbrzymia ilość koron odpły­
nęła z kraju; wiadomość o stemplowaniu spo­
wodowałaby natychmiast nowy zalew naszego 
rynku banknotami koronowymi. Rzecz inna, że 
to samo stanie się, gdy się ogłosi konwersyę ko­
ron na marki i  korzystną dla koron relacyę. W  
każdym jednak razie rząd niema powodu dwa 
razy próbować tego eksperymentu.

Drugim powodem dla którego tutejsze sfery 
finansowe uważają wiadomość o stemplowaniu 
za nieprawdziwą, jest fakt, że termin kenwersyi 
jest niedaleki.

W ielka ilość morek polskich, na które korony 
zostaną wymienione, drukuje się obecnie w  
W iedniu i już w  najbliższym czasie przyjdzie 
pierwszy ich transport do kraju. Należy więc 
uważać, że konwersya będzie m ożliwa w  bliż­
szym terminie, aniżeli w  kwietniu.

zydyum miasta, udała się onegdaj do prezydy- 
um delegatów Spółki w  osobach pp bar. Goetm1- 
Okocimskiego i  znanego muzyka prof. Bolesła­
wa Raczyńskiego. Prezydyum odniosło się bar­
dzo życzliw ie do projektów Spółki i obiecało 
propozycye jej przedstawić czynnikom m iaro 
dojnym, w  pierwszym zatem rzędzie Radzie 
miejskiej. Za najlepiej pod budowę gmachu 
nadający się uznano plac przy wylocie ul. Sta­
rowiślnej na ul. Dietla, t  rw. „starą tandetę".

Jak nas informuje paiof. Raczyński, sprawa 
wyboru miejsca nie jest jeszcze przesądzona, 
jednak ze względu oia rentowność sklepów i re- 
sła-uracyi w  budynku operowym miejsce wyżej 
wymienione jest najodpowiedniejsze, a słuszną 
jest rzeczą, aby na amortyzocyę gmachu i pro­
cent od kapitału pracował przemysł, a  nie przed 
siębuotmtwo artystyczne, d la kltóórego byłoby to 
trudem nśeprzezwycłężoinym.

Maluczko, maluczko zatem, a  Krakowowi 
przybędzie stały, piąty z rządu tdatr. Podkre­
ślić należy, iż tym, któremu w  znacznej mierzą 
przypadnie zasługa, stworzenia stałej opery w  
Krakowie, jest niempr&eczenie prof. Bolesław 
Raczyński. On to od szeregu la t przy każdej 
sposobnością słowem i  pismem podnosił i  uza­
sadniał konieczność stworzenia tej placówki, 
która przyczyni się bez wątpienia do podnie­
sienia artystycznego poziomu naszego miasta. 
Za konsekwentną i  wytrwałą pHaoę, dążącą do 
urzeczyiwiatniionia tiego tak doniosłego dlai Krat­
kowa planu należy się też prof. Raczyńskiemu 
serdeczno uznanie nie t jik o  sfer artystycznych^ 
kica i  ogółu miasta.

w r.-.jfrąiiy
wszrrggKo m a  o p a k .

Na dzisiejszej giełdzie w  Krakowie podnosi 
się znowu nieco kurs korony w  stosunku do 
marek. Za 100 mk ofiarowano 155 K, żądano 
165 K, transakcyo przeprowadzano po kursie 
161.50. Wczoraj ofiarowano 156, żądano 160 K.

Wypłata poborów urzędniczych w markach polskich.
Ministerstwo skarbu przyznało wszystkim 

funkeyonaryuszom państwowym, tudzież eme­
rytom, wdowom i sierotom po funkeyonaryu- 
sżacli państwowych, którym z pcwodu chwilo 
twego braku gotówki w  walucie koronowej wy­
płacano w dniu 1 listopada b. r. pobory służbo­
we, wzgl. pensye lub zaopatrzenia w  walucie 
markowej, po kursie 100 koron — 52 marek poi* 
skich tytułom odszkodowania za możliwą stra­
tę na kursie, 10 proc. sumy pclborów w  koro­
nach przypadłej w  dniu 1 listopada b. r. do w y­
płaty w  gotówce (t. j. po uwzględnieniu potrą­
ceń z wszelkiego tytułu) z wyłączeniem z pod­
stawy obliczenia tylko nadzwyczajnego dodatku 
drożyźnianego, przyznanego ustawą z 28 lipca 
b. r. Dz. pr. Nr. 63 (dodatku sejmowego).

Zarządzenie to nie dotyczy profesorów i nau­
czycieli szkół wyższych, którzy otrzymują już

swe pobory służbowe w markach.
O ile jednak profesorowie ci otrzymali w  dniu 

1 listopada b. r. wskutek dwukrotnego przera- 
chowania poborów w markaich w  kwocie niż* 
szej od oznaczonej, będzie im różnica ta nieba­
wem wyrównaną.

Powyższe odszkodowanie za stratę na kursie 
będzie uprawnionym wypłacone dodatkowo w 
czasie możliwie najkrótszym.

Na wypadek, gdyby z powodu chwilowego 
bratku koron wypłata poborów służlx>wych oraz 
pensyi i za,opatrzeń za grudzień b. r. musiała 
nastąpić w markach, będą marki to Uczone po 
kursie dziennym centrali dewiz a tytułem po. 
krycia ewent. straty na kursie otrzymają doty­
czący percypienci odszkodowanie podobnie jak 
za listopad b. r. t. ]. 10 procent sumy pohor&w 
w  koronach.

Gdzie stanie gmach opery w Krakowie.
(1.) Stworzenie stałej opery w  Krakowie było 

od lat całych problemem, o którym w iele mó­
wiono i pisano, nad rozwiązaniem którego zaśta 
nawiały się i debatowały długo i szeroko arty­
styczne sfery naszego miasta. Aż oto nadeszła 
chwila, kiedy słowo staje się ciałem, a plan 
stworzenia stałej opery przestaje być mrzonką 
i przyobleka się nareszcie w realne kształty. I 
odtąd Kraków nie będzie już przez rok cały w y­
czekiwał miesięcy letnich, ażeby w jego mury 
^ w ita ła  opera na gościnne tylko występy, a 
śpiewacy nasi nie będą potrzebowali szukać 
schronienia i przytułku u „cudzych bogów", 
*6cz posiądą gmach własny, który potrafi god­
nie odpowiedzieć swemu zadaniu i stanie się 
Równocześnie piątym z rzędu przybytkiem 
Sztuki w Krakowie.

W  celu wybudowania gmachu dla przedsta­
wień operowych zawiązało się konsoreyum, na 

którego stanął bar. Gootz-Okocimski. Na

placu, który gmina m. Krakowa odda mu do 
dyspozycyi, konsoreyum owo obowiązuje się 
własnym kosztem wystawić gmach, obliczony 
na 2.C90 miejsc. W  lokalach dolnych budynku 
będą mieściły się bufet i duża restaurseya ope­
rowa, ma froncie zaś gmachu pomieszczone zo­
staną sklepy. Budowa, której koszta obliczono 
na 15 milionów korom, ma rozpocząć się już z 
wczesną wiosną, tak, że poświęcenie kamienia 
węgielnego zamierzone jest już na pierwsze 
miesiące 1920 roku:

W  radzie nadzorczej Tow. budowy i  utrzy­
mania- opery zasiadać będą delegaci miasta, 
które to miasto po 50 latach stanie się w  poło­
wie właścicielem gmachu, zaś po 92 latach o- 
bejmie na swoją własność cały gmach oporo­
wy, z wezystkiemi urządzeniami teatralnemi. 
W  najbliższym czasie Spółka zamierza rozpi­
sać konkurs na budowę gmachu.

W  celu porozumienia się w tej sprawie z pre-

(1.) W końcu października i z początkiem listo­
pada zsyłało nam niebo zimno tak dotkliwe, iż mie­
liśmy wrażenie prawdziwej autentycznej zimy. Obe. 
cnie zaś, im bardziej zbliżamy afę do okresu, któ­
rego od wiek wieków przywilejem są śniegi i mrozy, 
tem obficiej kapryśna aura obdarza nas ciepłem, 
któremu tu 1 ówdzie możemy zawdzdęczyć iluzye 
iście wiosenne Planty ogołocone z puchów śnie­
żnych; drzewa wyzwolone z więzi okiśca wychyla- 
ią Dagie pręty, które zdają się w promieniach słoń- 

I ea prężyć oczekiwaniem pierwszych pąków. W go- 
1 dżinach południowych, gdy tarcza słoneczna wznie­

sie się do zenitu, na ulice wylęgają przechodnie, ci 
i szczęśliwcy, których nie przykuwa żadne biuro,
• żaden warsztat pracy i po zalanych słońcem plan-
* tach i chodnikach snując się niby po wybrzeżu 

południowei Riviery, zażywają błogiego dolce far. 
meute, słodkiego lenistwa, które niedoścignionom 
jest zawsze marzeniem rzeszy szarych praconików.

Słońce rzuca przebogate blaski, niebiosa śmieją 
się ku nam ezarownym błękitem, wieją jakieś dzi­
wne, ciepłe podmuchy... W  Krakowie maimy wiosnę 
w listopadzie, w kieleckiem ukazuje się na niebie 
wspaniała barwna tęcza, w Paryżu ścielą się na 
ulicach grube pokłady śniegu. Czyżbyśmy rzeczy­
wiście przeżywali erę. opiewaną przez rozmaita 
przedziwne proroctwa, a  zwiastujące mieszkańcom 
ziemi początek końcu?

PROMOCYE. P. Jan Krupa rodem z Krakowa o. 
trzymał na tut. Uniwersytecie stopień doktora fi­
lozofii. a p. Hirsch Leibel, kandydat adwokacki ro­
dem z Wadowic, stopień doktora praw.

HOJNY DAR, Inż. Stanisław Woszczyńaki, zebra­
ną z oliazyi pożegnania go przez Urzędników Od­
działu Małopolskiego Minist. przemysłu i handlu 
kwotę kor. 3.526 składa na odzież dla najuboższytfh 
dzieci ra. Krakowa.

(T) NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE ZA ŚP. PROr. 
OLANOWSKIEOO. Dzńś w kościelo św. Anny o g. 
10 rano odbyło się nabożeństwo za spokój duszy 
śp. prof. Bolesława Ulanowskiego. Mszę celebro­
wał ks. prof. Fijałek. Obecnym był Senat Akade­
micki i wiele osób ze świata naukowego i litemc- 
kiego.

Z TEATRU „BAGATELA". Dzisiejsza popołud-
niówka przyniesie po raz ostatni w tym sezonie 
„Dudka" — wieczorne przedstawienie „Konfekcyę 
męską" Molnara. .Hiszpańska Muchaa" w wybor- 
nem wykonaniu naaszego zespołu pojawi się jesz­
cze w poniedziałek wieczorem — we wtorek zaś 
we idzie na repertoar nowość Winawera „Roztwór 
prof. Pytla".

WTORKOWA PREMIERA „ROZTWORU PROF. 
PYTLA11 obudziła w mieście ogromne zaintereso. 
wnaie Popyt na bilety jest duży i spodziewać się 
należy, że zarówno premiera jak i następne przed­
stawienia ciekawej humoreski będą w „Bagateli" 
wysprzedane. Do przypuszczeń tych uprawnia wy­
robiona marka warszawskiego autora, oraz sukces 
jego sztuk poprzednich, które na krakowskich sce­
nach osiągnęły wielką ilość przedstawień. W naj­
nowszej swej sztuce — humoresce scenicznej — 
wprowadza nas autor w sfery akademickie. Na tle 
sercowych przeżyć dwóch młodych profesorków 
wprowadza autor szereg arcyzabawnych epizodów i 
sytuacji groteskowych, ubarwionych galoryą prze- 
kcmciznych karyaktur uniwersyteckich. Rolę tyt- 
(ulową odegra p Trzywdar, profesorskie, ciało pp. 
Dante.Baranowski. Czarnowski. Noskowski i Cza- 
pelski, w studenckich sylwetkach ujrzymy pp. Brze­
skiego, Mareckiego i Bystrzyńskiego. Pedelem bę­
dzie p Berski a bezmyślnym kabarecistą p. Kali- 
ciński. W rolach kobiecych wystąpią pp. Dąbrów, 
ska. Órwid-Bruczowa i Tęczyńska. „Roztwór prof. 
Pytla" powtórzony będzie we środę 3 grudnia a na­
stępnie we czwartek.

Z TEATRU POWSZECHNEGO. We wtorek 2 gru­
dnia wchodzi na afisz wytworna i wesoła kroto. 
chwila Engla „Siostra Helena". Reżyseryę sztuki
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prowadzi p. KHszewski. Rolę tvtutoivą kr* uje, p. 
Morska, inno role ocliwarzają pp. Kolman Krajew­
ska, Malicka, Morlitiska, Zdańska. Czerski, Jawor­
ski, Kcłwas, Kliszewski, Kucharski, M-agnuszewski. 
„Siostra He)ena“ grana będzie trzy razy z ri du — 
wo wtorek, śro;lę i we czwartek przyszłego ty­
godnia.

(T) NABOŻEŃSTWO NA W/‘ W El U W ROCZNI, 
CĘ POWSTANTiA LISTOPADOWEGO. Wrzora, rano
0 godz. 7 odbyło się w katedrze na Wawelu nabo­
żeństwo w rocznicę powstania listopadowego. 
Mszę cclebrowiil ks Piwowarczyk, który przemó­
wił następnie od 01 tarza. Nabożeństwo odbyto snę 
przy udziale młodzieży fiTu.rer.kiui i skautów.

HELENA MIŁOWSSŁa  znakomita diwa opercL. 
kowa przyjeżdża do Klukowa i we wtorek du. 10 
grudnia rozpoczyna szereg występów na scenie Te­
atru „Nowości'. Wiadomość ta zostanie niewątpli­
wie rauośnio paw i tan a przez wielbicieli tuleniu 
wielkiej artystki, którą łączy z Krakowem sima nić 
sj mpatyi i tradycya jej niezrównanych kreacyi 
scenicznych.

SiANlSŁAW GRUSZCZYŃSKI, stawny nasz te­
nor wystąpi nieodwołalnie dzisiaj Łj. w niedzielę 
30 bm. w sali „Sokoła". Nieliczne bilety do nabycia 
u J. Rudnickiego, Linia " —B, oraz wieczorem 
przy kasie.

JAJ W ITA  DĘBICKA, primadonnn opery wie­
deńskiej wystąpi u nas w niedzielę 7 grjdnia w 
saii „Sokola". Koncert wywołał żywe zaintereso­
wanie.

KPIJ CERT FELIKSA NOWUWIES.UE0O Dnia 
7 grudnia br. w Teatrze m. im Słowackiego wystąpi 
z kompozytorskim Koncertem na cele plebiscytowe 
Feliks Nowowiejski. Znakomity kompozytor ma 
już za sobą świetną przeszłość artystyczną, w Której 
bogate zbierał laury. Już w 17 roku życia otrzymał 
I-6z£, nagrodę w Lonaynie. W 1902 r. otrzymał przez 
Senat król. Akademii l-szą nagrodę Meyerbeera, 
która mu umożliwiła pobyt w Wiedniu. Pradze, 
Wa-szaiwie, Rzymie, Florencyi, Paryżu i Brukseli. 
Tam przestawał z mistrzami Dworzukiem, Nos­
kowskim, Perosim, Mascagnim, L eoncavallo, SainL 
Saens, Huuiperlincluem i Straussem. W tym czisie 
otrzymał w Bononji nagrodę I-aderewskiigo i Bea- 
thovena za uwerturę „Swaty Polskie', v CLicago 
n«gro_ę kompozytorską za Kan*atę, a w Paryżu na 
konkursie międzynarodowym dla kompozycji or­
ganowych I-szą nagrodę i zloty medal; Niemcy 
nie chcą, go już dopuścić więcej do konkursu, po­
nieważ otrzymał powtórnie „Grand prix de Borne". 
Papież Pius X  w liście przesłanym przez kard. Me­
ry dal Val wyrażał Nowowiejskiemu swe- uznanie i 
podziękowanie aa „Quo vaddt>' i za jogo tok owoc­
ną działalność w dziedzinie muzyki kościelnej. 
Osoba kompozytora, urozmaicony program koncer­
tu oraz jego piękny cel, wróżą koncertowi pełne 
powodzenie.

KARYKATURY W  „KLUBIE ARTYSTÓW*.
(m-mj W lokalu „Klubu Artystów" zapoczątkowano 
tsaleryę karykatur osobistości ze świata artystycz­
no, literackiego. Karykatury te świetnie uchwyco­
ne i subtelne w rysunku są dziełem artysty maia. 
iza prof. Grosa. Artysta snuje sri«. po salach klu­
bu w czasie zebrań, śledzi wzrokiem ba.wiąće się 
swobodnie towar zystwo, a gdy spostrzeże 1anąś 
charakterystyczną fizyognomię chwyta natychmiast 
ołówek, siada i zaczyna, rysować tak iednaK nie­
znacznie, aby go upatrzona oiibara nie spostrzegła. 
Ktoś dysKutuje z zapałem marszcząc giożnje bfwi
1 wymac.'Ując ręką, k ici inny z większym jeszcze 
zapałem popiia przy bufecie wódeczkę, inny jeszcze 
oddaje sit rozkosznemu sportowi flirtu, pary wi­
rują w tańcu. A niestrudzony malarz-karykatu- 
rzysta obserwuje i szkicuje szybko, chwytając życie 
ne .gorącym uczynku" —  „a rebours".

ZE -Ł.YIĄZi-U M UZYLÓW  .'DLSKICH łV 
Krakowie (ul. św. Anny 11) komunikują., iż  nk 
odbyłem walnem zgromadzeniu w  dn, 23 bon. 
W ydział Związku ukonstytuował się w nastę­
pujący sposób, prezes —  pretf. Boi. Kopystyń- 
ski, wiceprezes — prof. uniw. Z. Jaichimecki, 
(Skarbnik — J. Czajka, sekreiarz —  Kaz. Kaca. 
Członkowie wydziału: pp. Z. Gluecksman, Z. 
•Górzyński, K. Soja, Z. Scheller, J. Gajewski i K. 
liarbusińskd. Zastępcy wydziałowych: pip. prof. 
Boi. Raczyński, Fr. Wojnarowicz, J. Skaniński 
i  A  ScmnfcnMick. Generalnym inspektorem za* 
mianowano p. Z. Gluecksmana. Nadto zapro­
szono do ko misy i rewizyjnej pp. inż. A. Lewen- 
oerga, C. Kozietulskiego. M. Pas akowskiego i A. 
Tomecrka. Do kom isji rozjemczej: pp. dra S. 
Czernego, T. Barańskiego, prof. T. Szulca, L. 
Bobłlewicza i  A. Teutscha. 

w a ln e  z e b r a n ie  ,°tow . k a n d y d a tó w
ADWOKATURY w Krakowie odbyło 9ię dn 17 ii. 
stopada br. w salach Izby 4dwok«.tów Po omówie­
niu aktualnych spra>v dokonano wyboru nowego 
Wydziału pod przewodnictw em kol. dra H. Schwar­
za Wydział rozpoczął szeroką ukcye w sprawie pod 
wyżki p'ac, aprowizacyi, powołani r prawników do 
wojska i innych aktualny ch spraw zawodowych 
Po licznych staraniach udało sie uzyskać przydział 
odzieży, bielizny, trzewików, węgla, tytoniu oraz 
innych środków codziennego zapotrzebowania. Re- 
flektantów zapmsza Wydział na ogólne zebrane, 
które odbędzie się 2 grudnia o godz. 1 wiccz. w sa­
lach Izby adwokackiej ul. Gołębia 6. T p.

(T) OTRUCIE. Dzisiaj w południe usiłowała toruć 
snę benzyną służąca Marya Miśniak I. 22. Wezwany 
lekarz Pogotowia po przepłukoniu żołądka pozo­
stawił niedoszła s-.imobójczvnip opiece domowej.

(T) f a b r y k a n c i  i  h a n d l a r z e  s a c h a r y ­
n y , Aresztowano onegdaj izaka Ifeuholza I. 24 ślu­
sarza za pokątny wyrób sarharyny. przemycanie 
jej za g-ar icę i usiłuwane przekupstwa.

(T) SŁUŻĄCA BLACHARZA. Służąca Leokadya 
Kowalska 3. 16 z Warszawy która przez kilka dni 
pełniła obowiązki służącej u p. Maksa Nalńera, 
majstra blacharskiego, okradła go z biżutoryi i 
pieniędzy w ogólnei sumie 20.000 K. Uchwycona 
przez poszkodowanego na dworcu kol. gdy chciała

Banda włamywaczy w rękach poiięyl
Czterech bandytów aresztowanych za liczne rabunki i w łażenia.

(T.) Policya v,jad ła  na trep ruebezjuecznych 
włamywaczy, k tórych  wczoraj wieczorem are­
sztowano. Są nimi Meudel Efektor 1. 30 z Pro- 
szcwńc, brat jego Leib i szwagier ich Goldfeder 
Józef 1. 30, wreszcie Natan Siebner. Popełnili 
oni szereg włamań, między inemi włamali się 
do sklepu Abrahama Siehlingaj gdzie skradł: 
towaru za 121.000 K i do handlu skór Aniea przy

odjeżdżać do Warszawy, aresztów ana i odstawiona 
pod Telegraf.

(Tj ŚCIĄGNĄŁ Z GRZBIETU rŁASZCZ. Wczoraj 
a : tut. aworcu aresztowano Wojcicha Kachela 
1. 46, który z pleców p. Z. S. ściągnął piaazc* i po- 
rzął uciekać. Uchwyconogo i -łasz:z odebrano.

„SZCZUTEK" w osiatniem numerze poświę* 
oił swą satyryczną uwagę tendeneyom monar-

uK Agnieszki, gdzie wyrządzili szkolę na 100,000 
koron.

Bandyci pcidczas ostał niego napadu dostali 
siię ao sklepu przez sufit a. zajechali po łup w o­
zem. Policya o uchwyceniu włamywaczy — czy* 
ni oszukiwania za ich wspólnikami i paserami, 
Którzy kupowali od bandytów skradziony to­
war.

2Ł2SI
5 kie zarówno podmioiowoj, jak i przdriKOtowej 

istoty czynu.
Adwokatów bronili mecenasi dr Adolf Gross i dr

i Hecki z Krakowa, obroną reszty oSkarżonych po-
' dzielili się tarnowscy adwokaci dr .Syruczek i Mos-
ł w r, poszkodowanego zastępował dr Nieinczcwski.
| Rozprawa przodewszy stkiem w> kazała cb do ad-
j wekatów, że mianowicie dr Flaum jfudl ofiarą ini-

chistycznym i dał kapitalne karykatury n a ip o -  I sty fikam  i przewrotno:, i klienta, który wręczono
nuiarniei<wvch knndwdatńw na fr in nrils-ki" mu 00 P<>óP'«ania i ekspedycj i wnioski o ur/.asłu-jpuiarm ejszycn „Kanayaatnw  na. tron jc iis k j . chanj świadków. sfiag..-.v.ine::ft zaopatrzył podpi-
Obok tego znajdujemy tu dTOkonatą histoiwę ; 3araj f nu po„ (u na co do dra śpanna zaś. żo

padl ofiarą organu b. j-.uąjryuekiego Grzędo w y ­
wiadowczego.

o>hra.zl ową o „chłopku-hopku" oży li walce spra­
wiedliwości z lichwy, aarszy ciąg satyrycznej 

• opowieści „Na tańczącej gwieździe", dziwną hi, 
storyę o Libico-coo" czyli pieik.o w  opałach wę­
glowych j wieLe doskonałych aktualnych dow­
cipów i anekdot.

Jliaj czystości, prowadzenie czvnne- nery jest niehyuaiy na*i.sk, jaki b austryacki Sąd
i umkurkowanie w jedzeniu R?,Gwy krakowski na te sprawę .. ywierał. powodu-.

Z : “  "  . J “  jąc. —  co rozprawa wykazała, —  zapomocą la W

H YGIENA OSÓB OTERriĄCYOH NA K R W A ­
W NICE (HEMOROIDY). Utrzymanie ckoliry od­
bytu w  idealny 
go sposobu
stanowią główne jjodstawy hygieny, stosowanej 
u cBób, dotkniętymh kJ”wawn*caml. Jedną jed­
nak z najważniejszych rzeczy przy leczeniu c- 
maiwianegc cierpienia jest ścisłe baczenie, oby 
choay miewał wyptróanienia codiziennie. Opróż­
nianie kiszek winno nastęipować nie rano, lecz 
wieczorem, gdyż długo;rwaty sroczynek ped, 
ciiais snu sprzyja szybszemu zmniejszeniu ńy 
krwawnic. Ludzie, dotknięci krwawnicami, je ­
dnocześnie cierpią na zaparcie. Cascarine Lo- 
jinuco stanowi wyśm ienity środek przeciw oma- 
w lanemu cierpieniu, dzięki też temu pnwszech- 
uie bywa stosowany przeciw krwawnicom. Cas­
carine Leprir.ce nie wywołuje wtórnego zajpar* 
cia. nie sprow adza biegunki, tęcz tylko rozm ię* 
cza kał. Jedna, dwie, wyjątkowo trzy pigułki 
w zupełności wystarczają do wywołania stolca 
bez bólów i bez parcia.

Okazało się, że podłożem sprawy były intrygi i 
łajdactwa osławione, auU.rvack'ej K. Sidle, która 
przez swe niecne tnachUibrye weiogała w swe pa­
jęcze sieci różne esoł”. . witr;-,ąc wszęcbbc kenspira- 
cys przeciwko zbut.-, • demu państwu .sustry&c- 
kiemu i podjudzając do wnoszeniu ,rożnych fałszy­
wych donosów.

Najczarniejsza jedrnk kartą w historyi tej całej

szywych i oszczerczych doniesień aresztowanie ad­
wokatów, którzy dopiero obeoirie po w j czerpującej 
rozprawie i przesłuchaniu Lipsko 60-ciu świudków, 
wyszli ze sprawy cuło i zrehabi!iioivarj.

5?«33ESaa3£!SHESEBBH
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Z  S A L I  S Ą D O W E J .

S ^n sao p a  rozprawa w Tarnowie.
W  świeżej jeszcze pozostaje pomięci mana afera

z czasów inwazyi rosyjskiej w Radomyślu wielkdma, 
w którą wplątani zostali dwaj adwokaci ioraowscy, 
dr ia m m  dr Spann pod zarzutem, że imieniem 
Swoich klientów pownosili do władz wojskowych 
oszczercze doniesienia przeciw aptekm^owi Euge- 
ńiuŚŁOwi Matuli z Radomyśla, o iiiepatryotyczne 
zachowanie się względem Austryi i moskaluCilstwa. j

W sprawie tej odbyła się w dniach 19 i 23 bm. w 
Tarnowie przed Sądem wzmocnionym pod przewo­
dnictwem wiceprezydenta Sądu dra Feliksa Ro­
snera. rozprawa główna, która zakończyła się wy­
rokiem uwalniającym, nie tylko adwokatów, ale 
także i ich klientów, albowiem okazało się, że w 
zarzutach podniesionych przeciw ling. Matuli bra-

fostauracya Mieszczańska
KAROLA. MIEDZSAŁKA 

Kraków, ulica Fioryaóska <9. —  Ttnsfon Kr. ?.?iS. 
Bufet obfity, wielki wybór trunków, piwo war­
szawskie i okocimskie*. Kuchnia znana ze swej 
dobroci. — Lokal otwarty do 12 w nocy 4133

Ziitcti1©
ubiorów ne-kich

Franciszka Mesnairc oskiego
w Krakowie, przy u.':cy bługisj ab jparłe:)

wykonuje wszelkie zamówienia z materyatów własnych 
jakoteż powierzonych. 4161

Ceny przystępno. Wykonanie bez zarzutu.

4245

Kralów, S^czaps^ska 7, 
Lwów, ul ffsSIcka 21.

Sprzedaż h u r t  o w na  i częściowa*

Armia poiska zetknęła się z wojskami Dsniklna
Spotkanie nastąpiło na zacnód od Płoskirowa. —  Powitań e wó^sk polskich 
jeko atianckich. —  Nadzieja współpracy obu armii p rz -c iw  bośszfRśkom. 

W«rszawa, 29 listopada.
„Przegląd Wieczo: nj “ dowiaduje się zc źró­

deł wojskowych, lż armia polaka w  swym po­
chodzie na wschód w kierunku Pło»kuowa ze- 
l um ta się w okolicy Czarnego Ostrowa z piscu- 
niaml itraż-mi wojak ochotniczych Denikina.
Z raruieiuia komendy rosyjskiej zgłosił się do 
wojsk polskich pewien p’ iłko.v nik rosyjski, 
który powitał armię polską Jako „aliancką" i 
wyraził nadzieję, że obie armie będą zgodnie 
współpracować przeciw wspólnemu nieprzyja­
cielowi — bolszewikom.

Dotychczasowy stosunek wojsk polskich do 
rosyjskich był zupełnie pokojowy, a jak zape­
wnia „Riecz“ warszawska, spo-lktimie obu arm ii 
miało chi rakter bardzo serdeczny,
Denikm zamierza rozpocząćofenzywą 

na Wanrfisniec Podolski.
Lwów, 29 listopada.

Według nadchodzących tu pogłosek, Dcnik-n 
nie kryje się ze ewymi zamiarami co dc Fałowi.
Zamierza podobno prowadzić ofen2ywę dalej ; oficerską

z rządem polskim, aby prze? chw owe zawie­
szeń. e broni uzyskać na* czasie ula wzmocnię' 
itria się i rozpoczęcia z tera iep izym i widokami 
powodzenia ofenfywą nz Polskę.

Przegrupowanie wsjsk Pćllarjf
W arszaw a,'29 1 is-topadiai.

„Gafeeta Pulska" dawiai.mjc -sJę, że ,/ rejonrle 
Staroikonstantjaiów, Bea-dyczć-w odbi^wia sie 

przegrupowanie wrojsk główce^- fttamana PJ*. 
tlmy przy dopelnieiim tj :i:że rezerwami po* 
wracających z niewoli jeńców, i icrr.Szy taki 
tronisport w liczińo 1.5C0, w tem £93 oficerów, 
przybył w ubiegłym tygodniu ę f ft l i  Folskę d® 
Płfflsiiircwa.

Petlura — pisze korespor.demt Gazety Pol­
skiej, — który kilka u i temu zim,Ulewo?, się & 
sytuacyl bardzo śirj tyezr.2;, v: o lcsc j)
połączył się już za fiisan uiif-nu gi„w:icm i, o i  
których groziło mu odcięcie. \aj\.artości»'»&zft

iiuV,',l WOJ I ' (.‘ti*:.: I'' s [ ;i.. >(*>#-,'fcfleołw

przci Ploskirów po V/oioczyska ł Kamieniec 
Pod»h k l W tutejszych kołach dyj.łomot czsiych 
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wania f linzęTc laficuchów, to posteruuesk Sudził. Prtez  
kilka sekund staliśmy, mdc nie mówiąc, z okiem zwróoo- 
nem na południowy szlaik, którym dochodzi się do Te* 
massiniin, Egere i Hogaru.

Ktoś zastukał nagle do drzwi jadalni, zadrżeliśmy na 
to pukanie.

—  P ro s zę  w e jś ć  *r- rz ek ł tw a rd ym  g ło sem  A n d rze j de
Sadnt-Avit.

Był to waichml^trz Chatelain, który stafcąi przed na- 
m(i, meldując.

—  Czego clut-esz o tej godzinie? —■ spytał szconsiku 
S a in t-A v lt . ,

P o d o fic e r  staną ł n a  baczność.
—  Wybacz, mój kapitanie; pojmaliśmy krajowca, któ­

ry  krążył dokoła posterunku i  zresztą wcale się nie ukry­
wał. Skoro go przystawiono tutaj, (zażądał, żeby go n ie­
zwłocznie prowadzić do komendanta. Była półróoc. wiec 
nie chciałem przeszkadzać panu kapitanow i

r— Cóż to za krajowiec?
t— Targi.
— Sprowadź go tu.
Chatelain usunął się, za plecami! jego stał już nowo 

przybyły, eskortowany przez żołnierza, był to w samej 
rzeczy Targi. Wschodzące słońce kładło plamy na jego n ie­
bieską opończę, z pod zasłony błyszczały ponure, czarne 
oazy.

Skoro stanął naprzeciw mego towarzysza^ przebiegło 
ich obu niedostrzegalne drżenie.

• Spojrzeli na siebie w  milczeniu.
Potem głosem bardzo spokojnym Targi rzeki, kłania­

jąc się:
—  Pokój niech będzie z tobą, poruczniku de Saint- 

Avit.
Na co Andrzej odrzekł równie spokojnym głosem:
— Pokój niech będzie z tobą Seger-ben-Szeiku.
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chłodu. Cale znużenie powraca, jak gdyby w  sumie; mały 
wietrzyk, poprzedzający świtanie, nie przynosi żadnej 
ulgi, przeciwnie w  rozpaczy powtarza sobie człowiek, że 
kaćdy następny krok będzie ostatnim. Takich uczuć do­
znają ludzie, którzy wiedzą, że za kilka godzin czeka ich 
dobory popas z jedzeniem i  piciem.

Cierpiałem ohydnie; każdy krok wywoływał nowy ból 
w mera zwichniętem ramieniu; raz chciałem zatrzymać 
się i  usiąść, lecz wetdy spojrzałem na Tanit-Zengę. Szła 
przed siebie z przymkniętemi oczyma, a  na twarzy jej 
odbijała się nieokreślona mieszanina dotkliwego cierpie­
nia i upartej woli; przymknąłem oczy za je j przykładem 
i  szedłem dalej. Tak przeszedł nam pierwszy etap. Nad; 
ranem zatrzymaliśmy się, w  rozpadlinie skalnej, lecz 
wkrótce wymagający się upał wygonił nas stamtąd i zmu­
sił do szukania głębszej wklęsłości. Tanit-Zergai nie chciała 
nic jeść, wypiła zato duszkiem należną jej porcyę wody; 
przez cały dzień była senna. Gale kręciła się dokoła nas 
niespokojnie, wydając od czasu do czasu żałosne paski. 
N ie będę opowiadał szczegółowo drugiego etapu, przeszedł 
on wr okropności wszysiko, co można sobie wyobrazić; 
wycierpiałem wtedy wszystko, co człowiek wycierpieć mo­
że w pustyni. Wszelako zauważyłem już wtedy z nieoipil- 
saną litością o ile moje męskie siły przewyższały siły mej 
towarzyszki, która dotąd trzymała się głównie naprzcie­
niem nerwów. Biedna dziewczyna szła wciąż przed siebie, 
nie mówiąc słowa, owinięta swym białym haikiem, któ­
rego koniec, opadający jej na twarz żula, machinalnie. 
Gale szła za nami. Studnia, do której w lekliśmy się, na­
znaczona była na- mapie Seger-ben-Sz&ika mianem Tissar- 
drin. co znaczy dwa samotne drzewa. O świcie dostrze­
głem zdał oka le dwa drzewa, dwa wysmuklę gumowe, 
widzialne o milę, ryknąłem z radości na ten widok:

— Tani t-Z erga! — mówiłem odwagi, widać studnię.
Odrzuciła zasłonę i obaczytom biedną jej wyniszczoną

trudem  tw arzyczkę .
— Tern lep ie j! — m ów iła  — tern lepiej, bo inaczej....
N ie mogła skończyć zdaniac Mimo to biegliśm y praw ie

ostatni kilometr; zdaieka widać było dziurę, otwór studni; 
dobiegliśmy do niej \vreszc’ e, była pusta.

Dziwne to uczucie um ierać z prsgnieińa. 7.  początku 
cierpienie jesi straszne, potem usląje. ogarn ia  cię nioczu- 
lość. Przypom inają  się na,cle drobno, moznaow.e ok: liczno- 
ści z ubiegłego życia  i czepiają się natrętn ie głowy, jak

IB
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rój Icomarów, polaitujących w bliskości twarzy. Ja uaiprzy- 
kład zacząłem nagle powtarzać ustępy z  zadania szumne 
go, które pisałem w Saint-Tyr, o bitwie pod Marengu: 
„Baterrya zdemaskowana przez MarmmiŁa w czasie szorżj 
Kellermana, miała ośmnaście sznuk armat; potem przy­
pomniałem sobie, że tylko dwanaście i powtarzałem w k ó ł­
ko, dwanaście, tylko dwanaście. Potem wpadłem w odręt­
wienie. Zbudziło mnie z niego, jalkby dotknięcie rozpalo­
nego żelaza. To Tanit-Zerga schylona madenmą, dotykała 
mnie rozpaloną rękę.

— W stawaj! —  m ówiła — idźmy dalej.
— Iść? Tanit-Zerga? pustynia jest w ogniu, słońce 

stoi av zenicie, mamy samo południe.
— Chodźmy! — powtórzyła znów.
Wtedy dopiero zrozumiałem, że bredzi z gorączki. Sta­

ła przedemną z odkrytą głową, biały jej haik osunął się 
nx ziemię, mała Gale usadowiła się na nim  i zwinęła 
w kółko.

Tanit-Zorga stała wciąż, wystawiając odkrytą głowę 
na okropny upał i powtarzała wciąż:

— Chodźmy.
Wtedy ja  odzyskałem nieco przytomności.
— Zakryj głowę, Tanit-Zerga, zakryj głowę.
—  Chodźmy! — mów i ta znów: — spieszpyr, Gan jest 

blisko, czuję je, muszę zobaczyć moje ojczyste Gen.
Zniewoliłem ją, by usiadła obok mnie pod cieniem 

skały; widziałem, że siły ją odeszły; ogromne litość nad 
nią przywróciła mi zdrowy rozsądek.

—  Gao jest blisko — powtarzała mała.
Oczy jej spojrzały na mnie błagalnie. Nie przeczyłem

jaj.
— Tak, moja maiła, tak dziewczynko moja najmilsza, 

Gao jest tuż, ale połóż się, słońce teraz dla ciebie niedobre.
— Ach widzę je — zawołała — ja  wiedziałam, ja za­

wsze wiedziałam, że obaczę Gao.
Usiadła, a drobne jej, rozpalone ręce trzymały mocno 

moje.
— Słuchaj! — mówiła Tanit-Zerga — muszę ci po­

wiedzieć, ażebyś zrozumiał, dlaczego wiedziałam, że zo­
baczę Gao.

Ucisz się moje dziecko! połóż się.
— Nie, nie, muszę ci powiedzieć. Dawno już. gdym 

się bawiła kiedyś mul brzegiem rzeki, gdzie mój ojciec 
bvi królem, przyszedł raz z srlebi kraju czarownik, ubrane
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Tyle tylko chciałem ci powiedzieć, ą  prócz tego jerzcze 
coś dodam.

Trzeba ci wiedzieć, że w  okolicach staTej Cezarei, na 
zńchód od małej rzeczki Maizafranna, av zgórzu mebieskiem, 
co wyłania się z różanych mgieł Mitidżi, •wtórosi się ta- 
jeranticza piramida kamienna, którą lud okoliczny nm 
żywa grobowcem chrześcijan,ki. Złożone tam są podobno 
zwłoki prabaoki rodu Am inei Kleopatry Selene, córki Am 
toniusza i Kleopatry. Mimo, że miejsce to leży na szlaku 
najazdów7, pommiik i grobowiec ocalały. N ikt jednak nie 
zdołał odszukać podziemnej komnaty, gdzie spoczywa w 
szklanej trumnie przepieklie ciało zmaadej. An.ti.nea za­
m ierza przewyższyć w okazałości i przepychu tą, co była 
pranmtką jej rodu. W  śiodku marmurowej sali, pod skałą, 
z której bije fontanna, wykuta jest grobowa komnatą. 
Tam na siedzeniu z orystzalku, z głową ustrojoną w7 złoty 
dyadem, z trójzębem Neptuna w ręku, zasiądzie kiedyś 
nieodgadniona ta kobieta, a stanie się to w7 dmu, w któ­
rym  się magiczne koło marmurowej sati i ostatnia stu 
dwudziesta nisza przyjmie śmiertelne szczątki ostatniej 
ofiary.

W  chwili, gdym wyjeżdżał z Atlantydy, czekała na 
mnie 55-ta msza, lecz od tego czasu upłynęło 6 lał, sądzę 
więc, że stalle zajęte być muszą do 85-go numeru... Zre­
sztą rachunek może być omylny, gdyż opieia się na pod­
stawie tak nieobliczalnej, jak fantaizya kobiety, dlatego 
też nerwy mam niespokojne i spieszę się, aby nue przybyć 
za późno. Trzeba się spieszyć, mówię ci, trzeba się spie­
szyć.

— Trzeba się spieszyć! -- powtórzyłem, jak we śnie,
Saint-Avit podniósł głowę z wyraizem nieopisanej ra­

dości, ręce jego drżały ze szczęścia, -ściskając moje.
— Zobaczysz ją  więc — powtarzał w upojeniu -  zo­

baczysz ją.
W  uniesieniu porwał mnie w objęcia  i p rzyc isk a ! dłu­

go do piersi.
O garnęła  nas obu n ieop isana rozkosz, gdy śm ie ją c  się, 

i plącząc, jak  dziec i p ow ta rza liśm y :
— Sp ieszm y się! sp ieszm y się!
N ag le  podn iósł się lekk i w ie trzyk , as-szeiością5y pęki 

a l f y ,  s tanow iące j poszycie  dachu, niebo M ado liliow o  
zb lad ło  bardzie j jeszcze  i ro zd a rła  je  od zachodu ygt wschód 
świta szcze lina . Zorza wscjaijfłziłn ju ż  p.ad. p różn ią  pustyni.

Z giębi basiyonów dochodź, ć zaczęty s; mery, po ryk i-



Numer 325 GONIEC KRAKOWSKI SU, 9l

D E M I | S  A  I $  O N.
ŻAKIETY .ANGIELSKIE I FRANCUSKIE. —  KCSTYUMY FANTAZYJNE. -  DRAPERYE, 
KDELkA, BLUZY. -  GAPI.MANTEAUK. —  KOŁNIERZE I  KAMIZELKI. — NOW A SYLWETA  

KOBIECA. — MODNE MATU! STALI, BARWY I  PRZYBRANIA.

Stoimy u progu rimy, a aairttóem jalt g lySy 
,w poczeka Lu międzynaa odowego palaicu mody, 
fcokui poza szczelnie zamknlętemi drzwiami u- 
fcrywa jeszcze madrośnie swe ostotecme decy- 
aje i mja.j bardziej frapujące niespodzianki. To, 
co wiemy obecnie, jest zarazem miło i wiele; — 
iwłew, gdyż bogactwo -onn i możno#ić indywi­
dualnego wyboru jest ogłouniKU, — mało, gdyż 
Htdc wiadomem pozostaje właśnie, jaki kształt 
defittitj wny wyłoni się * tego chaosu pomy­
słów dińa i weźmie zwycięsko górę w pełni ae- 
esemu.

Biorąc pod uwagę na razie tylko dziadzinę 
konfekcyl, spotykiiny nieskazitelne w kroju 

żaałleuFy angielskie, długie po za kolana, lekko 
ścięte w stanie, a rozszerzone w biodrach, co 
Osiąga się bądź to za pomocą fałdów, ułożonych 
w formie rur organowych, bądi p.*zez kieszenie, 
klapy l naszycia, stosowane zwłaszcza w mode­
lach, wychodzących z paryskich* pracowni, jak 
aaewse, niewyczeipanii/dh w pomysłach. Szało­
we kołnierze i manszeitr z odmiennego mate- 
ryaiu lub z futra stanowią tu zwykłe dopeł- 
menie.

Obok! tych podstawowych kreacyi kr&wie-
m

ickich, które pcza małemi zmi&Wamf fifedy z 
mody nie wychodzą, jako trwały wyraz prosto­
ty  i ełege,Ji.cyi, w idźiiuy kostyumy teada^yjne, 
krojem kimona, w formie mocdo fałdzie tej blu­
zy, w  polach nierównej długości, lub ter zupeł­
nie już kescentryczne modele, o plecach luźno

drapowanych, wydłużających się w  falujący, 
trójkątnie ścięty bryt, aibo rzucony od łcpateic 
la łd  Waitea-u. Żakiecik tego rodzaju, w połą­
czeniu ze spódnicą, zdobną w  ,,panier“ , czjn i 
niektóre postacie modnych elegantek podobne 
do figurek z 18 wieku.

Największą neweśmą w  dziedzinie płaszczy 
jest „cape-niotrtsau", połączenie peleryny z ża­
kietem, kombinowanym, która daje pele do ty­
sięcznych waiyantów, —  od prostego przedłu- 
żeńiai p*as kwadratu kołnierza, do szalowego 
spowicia ramion i do kapisy, wzdętej jak mu­
szka, w  której głowa i szyja gum  sfrhoWane do 
połowy. Taki żakiet kapa łą czon y  jest nadto 
często z długą kamizelką z jedwabiu, sukna: 
lub futra, opatrzoną paskiem i kieszonkami.

Same płaszcze, zwłaszcza wieczorowe, zbli­
żają się coraz bardziej formą do retundy, lecz 
krótkiej po kolana i  tu silnie zwężonej. Ogólny 
kształt ie msamem staje się podobnym do koła 
lun przcwróccti ego dzwonu.

Międsy temi krańców em i kreaoyamś można 
auważyć całe mnóstw o lorm pośrednich i przej 
bejowych kształtujących nową sylwetę kotw i­
cą. Dotychczas możnu, ją określić o tyle, że raz 
w ija  bieJra na kształt motyk cii skrzydeł, na­
tomiast zwęża dół sukni, ściągany za pomocą 
spodi -tej listwy tak silnie, że spódniczka czyni 
częstokroć wprost wrażenie „jupe~culotte“ . — 
Równocześnie szyję zakrywa z tylu wzniesiony 
wysoki kołnierz, często układany w  szerokie 
poprzeczne fałdy lub też jak śnieżna piana ota­
cza tiulowa kresa, a wszystko osłania koństy 
płatzcz-kapica, z pod którego tem osobliwiej 
wygląda para smukłych łydek, tkwiących w  
płytkich trzewiczkach i przejrzystych pończo­
chach, urągających późnej jesieni —  i  zdrowe­
mu sensowi.

Z raaieryoióy;' modne są „sakot/“ , oraz aksa­
mity, z kolorów’ brązów y i  hawenna, oraz wszel 
kie szlachetne odcienie zieleni, jak mchu, wa­
wrzynu i skarabeusza. Tako ozdobo, stosuje się 
wszelkiego rodzaju ruszycie i  paimairiteiye, a 
przedewszysikien. futra —  na przekór ciąż lam 
czascwn — im  d łu żs i, tom lepsze. Iri.

Ja k  Mińszczyzna broniła sio przed be!szi#ijcanii ?
ZM IANA W  NASTROJACH LuDNOŻfcl WŁOŚCIAftŁKIEJ. —  SPRAW A W Y Ż Y W ifN iA  AB- 
MIL — TAJNE KOMITETY OBRONY. * -  SZPIEDZY U ECŁSJ^BWIEÓW. -  ZASADZKA W L p- 
S1E. — -fW IC  ^SK A  UTARCZKA. —  NIESPODZIEW ANY ATAK BOLSZEWICKI. — K R W I-

T7E SĄDY W  RYRCŁ YCY. — ZEMSTA WŁOŚCIANINA,
W  polu, w listopadzie.

(Zdz.j Po chwilowych rzekomych „swobo­
dach'1, włościańst wo w Mniszczyźnie milało dość 
rządów bolszewiiddich, tak, że w  miaefc czku 
Kom czynie oraz w całym powiecie rzeczyckim 
porwano za broń. Nastrój U  tra-bolszewicki pry 
snął.

Agitacya oficerów i nauczycieli ludowych, a 
przedewszyatkicm nieustanne rekwizycye i  a- 
resztowania, oraz rnięszanię się władz sowlec-

; kich do życia wewnętrznego gmin, wszystko to 
wywołato powoli krytycyzm wś*ód chłopstwa.

Zate&ęło się od tego, że gdy w  okolicę Koma- 
ryna przybył silny oddział żołnierzy sowieckich 
oja rekwizycyi produktów rolnych, włościanie 
odbyli „schod“ , na którym postanowili, i i  naj- 
pnód wieś rozdzieli śroidki żywności miedzy 
potrzebujących, a dopiero resztę odda władzy 
sowieckiej.

Wobec tego bolszewicy zdecydowali się na

GU STAW  MEYR1NK.

Mózg ulotniony.
(Przełożył Henryk Sak).

Szewcowi Vodgtowi w  dowód 
czci ofiarowane.

HSy  m W itt był olbrzymem duchowym, jako 
nryś iclel wjiele potężniejszym 1 głębszym niż 
iParmeiudw. Rzecz niewątpliwa —  gdyż o jego 
dziełach żaden europejczyk wogółe nie mówił.

Swego czasu, jeszcze przed dwudziestu laty, 
ięłomiosły wprawdzie tu i  Ówdzto gazety, że uda* 
lo mu sjlę z organicznych komórek pod dzia­
łaniem pola magnetycznego i  za pomocą me­
chanicznej notacj i wyhodować na szklannych 
płytach zupełnie rozwinięte mózgi mózgi, 
które wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
Umiały nawet samodzielnie myśleć — ale nie 
Wywołało to głębszego naukowego zaintereso­
wania.

Takie rzeczy są w  naszych czasacn nie na 
miejscu. A pominąwszy to —  na cóż mogłyby 
w  niemieckich krajach przydać się samodział- 
hie myślące mózgń?l

Hiram W itt był jeszcze wówczas młody i am­
bitny: prawie co tydzień posyłał jeden lub dwa 
Wyprodukowane z trudem mózgi do wielkich 
instytutów naukowych — by je zbadano — i 
Wydano sąd o tem!

Tej prośbie uczyniono też sumiennie zadość 
*" co prawda, to prawda. Przechowano je cie­
pło w szklannych słojach, kazano nawet — o- 
*«yw iście na polecenie pewnej wysokiej osobi-

T
istości —  znakomitemu profesorowi pimnazyal* 
nemu, Aureliuszowi Bibule, wykładać im yrun 
townie Haeckła „Zagadnienia światowe" — wy­
niki były jednak tak niezadowalniające, że o- 
mał nie pozostało nm innego jak poniechać dal­
szych prób kształcenia. Bo proszę ja Państwa: 
Już przy samem rozpoczęciu wykładu większa 

j część mózgów pękała z rozgłośnym trzaskiem, 
inne znowu po kilku konwulsyjnych drgiije- 

\ niach ginęły mam ie i zaczynały wydzielać o- 
kropne odmy.

Co więcej, jeden z tych mózgów, pc&aźoy e* 
gz-empłarz łososiowej barwy, mml się błyskawi­
cznie odwrócić, rozsadzić szklany słój i Skoczyć 
na ścianę.

Także w ielki cbiaujrg, profesor Rakarz, wyra­
ził się o mózgach bardzo lekceważąco.

„Gdyby to przynajmniej były ślepe kaszki do 
wweinania —  i iekl — ale mózgi! W  mózgach 
ntema przecież ślepych kiszek."

Tem samem sprawa nowego wynalazku była 
załatwiona...

Minęły lata.
O tfed  Hiram W itt dostarczał mózgów już 

tjlk o  do restauracyi Kempińskiego -- o pięć­
dziesiąt procent taniej niż rzeźnicy miejscy — 
i pokrywał z dochodu koszta swego utrzymania 

! i nowych eksperymentów’.

Pewnego dnia siedział jak iwykle w’ swojej 
pracowni prz.jr ulicy Zgiełkliwej Ł 8 trzecie pię­
tra i nieruchomo jak po są* wpatry wał się tv 
szklaną tarczę, która na system ie  osi stalowych 
obracała się z taką v, rciokłą cbyżością że \ j -  
glądała jak matowo połyskująca mgła.

Cerą noc przepędził przy tym eksperymencie, 
śledząc wytężonj’m wzrokiem przebieg.

Są chwile, w  których ukryte siły przyrody 
czują zbliżającą się konieczno ść wy dama swo­
ich tajemnic na ł up ludzkiej samowoli; w ów* 
czas zasłaniają one zazdrośnie niewidzialnymi 
rękoma świat zewnętrzny trzód oczyma czło­
wieka i ledwie dosłyszalnym szeptem zdradza­
ją jego duszy, kędy jest k k  kolebka, jakie ich 
miano, hasło i zaklęcie, nienawidzą z ciekawo­
ści pustej, na progu świadomości zagapionych 
myśli —  nie lubią wtajemniczać.

W  takich c i  w iłach popada nasza dusza w 
stan niezwykłej czujncśqi, czai się i czyha, ma­
my wrażenie, że puls nasz w ybija nowe prze­
dziwne rytmy.

Pogrążona w  tej głębi jaźń zapomina o sobie 
samej, traci oddech, i w  mie.i-ce ciężkiego po­
wietrza atmosferycznego przypływa jak.iś n'e* 
znany i nieważki fluid i krew aszą odżywia.

Tak siedział Hiram W itt cd północy - -  wstrzy­
mał oddech, wstrzymał nieon. 1 bicie serca i 
całą istotę, skupił we wzroku wpatrzonym w 
lśrdącyą szklaną tarczę, która . .rowała ze świ­
stani dokoła swej osi, niby wiawia myśl, która 
z niego wystąpiła i stała się -kun.

Głuchy był na przeciągłe gło- , które rcz- 
brzmiowają n:cną porą i po pv. >z śpiące mia­
sta przelatują jak samotne sowv.

Bezsilne osuwały s.ię po nirn .■ ław icowe ra­
miona dem-: na snu, które około :??inv drugiej 
i piąfc-tj cicho, cicho podnoszą z pod ziem.. 
-■ w ych.la ją  się z po za szat i :: w i caają się 
za plecy ma czuwających i mięto- oi, jak puch.y 
czariiemi łapami olbrzjm a slęyił. .. po ostatme 
iskry świad mośoi.



Str. 10. GON1BCS KRASOWSKI Numer 325

ekapedycyę kamą.. K iedy wiadomość o tem do­
tarła do wsi, chłopi

ZORGANIZOWALI TAJNE „KOMITETY 
OBRONY".

Powyciągali z ukrycia karabiny, naboje, gra­
naty ręczne, dwa karabiny maszynowe ze sto­
gów s^ana, gdzie spoczywały jeszcze od czasów 
okupacyi niemieckiej. Każda wieś miała dać 
dla ceJów samoobrony 25—40 ludzi. Naczelni­
kiem onganizacyi został nauczyciel ludowy, 
część wojskową, Ludaioia ujęli oficerowie zawo­
dowi. Na utrzymanie zaś tej „arm ii11 musieli 
chłopi płacić miesięcznie po 50 rubli od chaty i  
po dwa pudy zf-oża,

Wreszcie do siedziby najbliższej władzy so- 
w ie d ie j,  do Gzernoby'a posłano człowieka, któ­
ry  wrtąpil do służby bolszewickiej, ażeby mógł 
informować o zamiarach bolszewików wobec 
zrewoltowanych włościan.

NasUci dzień, gdy władza sowiecka wysłała 
do Kcmazioa

ODDZIAŁ KARNY W  SILE 260 LUDZI,

z trzema karabinami maszynowymi i  jednem 
działem. Tymczasem

WŁOŚCIANIE URZĄDZILI W  LESIE ZASA 
DZKR

i  przepędzili wypraiwę karna, przyprawiając ją 
o znaczne straty w  zabitych oraz jeńcach, któ­
rych na miejscu spotkała porządna chłosta.

Wobec otwartego buntu, urządzili przy dro­
dze z Czarnobyla okopy i reduty, w  których 
strażowali pilnie.

Wszelako niebezpieczeństwo nadesaro z innej 
strony. Z Brahina i  Chojnik wysłani „krasno­
arm iejcy" pod wodami —  napadli z tyłu na w ło­
ścian, gają wszy wprzód Jołcze i Komaryn.

Dowiedziawszy się o napadzie na swoje do­
mostwa, włościanie puścili się do domów. Tam 
jednak dowiedzieli się, że

BOLSZEWICY u p r o w a d z i l i  w s z y s t k ie  
KOBIETY,

a  niemniej ich synów i  ojców, grożąc rozstrze­
laniem jeńców w  razie, jeśli zbuntowani chłopa 
Uie złożą, w  ciągu dwunastu godzin broni. To 
też w  popłochu zaczęli składać broń przed urzę­
dem gminnym, sami zaś ratowali się ucieczką 
w  lasy okolicznie.

K iedy broń została złożona, bolszewicy ostrze­
liw a li z dział wieś Jołczę, przyczem poranili 
k ilka osób i  zabili mnóstwo bydła, a nadto spa­
l i l i  futor Woronicza. W ziętych do niewoli wło­
ścian zaprowadzono do Rzeczycy, gdzie

SZEŚCIU PADŁO POD NAHAJAMI,

a 17 ciężko rozchorowało się. Na wołost‘ nało­
żono 25 tysięcy rubli kontrybucji. Dalszym zaś 
aresztowaniom i morderstwom nie było końca,

Kiedy wszelako ekspedycya karna przez m ia­
steczko Brahin zajechała do „psadowstzezyka** 
■{odpowiada to naszemu organiście) cerkiewnego 
nta kolący ę. Podał on im kartofle z k waśń cm 
mlekiem, poczem ulotnił się, jak kamfora. Za-

nim wszelako bolszewicy dojechali do Chojnik, j wała się ciężko.
z osim u ich dygnitarzy | Przywódcy powstania przeprawili się przez

D.Jepr, szukając schronienia u Denikinu. Dwu 
zaś Ci.cerów przez biorą poleskie, uizerniołiych, 
jak me boskie stworzenia, dotarło szczęśliwie 

W  kartoflach była trucizna. Reszta rozchoro- j do wojsk polskich.

CZTEBECH ZMARŁO W  BOLEŚCIACH STRA­
SZLIWYCH.
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O p r z y s z ło ś ć  Zakopanego.
CIĄGLE NIE MAMY ŚW IATŁA ELEKTRYCZNEGO. — BRAKOWI FUNDUSZÓW MUSI ZA- 
FOBIEDZ RZĄD. — NIEMA KANa LIZACYI I WODOCIĄGÓW. — ZAKOPANE JEDNEM BLO- 
TNEM JEZIOREM. — ŁAZIENKI POWSZECHNE I PRALNIA HYGIENICZNA. — NIEZBĘ­

DNY NOWY SZPITa L. — O WZMOCNIENIE ŻANDARMERYL
Zakopane, w listopadzie.

Na podstawić wywiadu z lekarzem klimaty­
cznym, drem Gahrysz ewskim, poruszyliśmy w 
onegdajszym numerze szereg spraw niesłycha­
nie aktualnych i doniosłych dla Zakopanego.

Dla wyczerpania tematu udała się nadto ko­
respondentka nasza do b. burmistrza zakopiań­
skiego, p. Regiera, który podał jej jeszcze na­
stępujące szczegółjr, związane ściśle z kwestyą 
przyszłego rozwoju naszej letniej ąjolicy:

Akcyą, która domaga się jak najszybszego ii 
nejenergiczniejszego załatwienia, jest zaprowa­
dzenie w  Zakopanem

ŚW IATŁA ELEKTRYCZNEGO.
Sprawa ta ciągnie się już od lat całyidh i stale 

napotyka na jakieś trudności, nie pozwalając^ 
ma ostateczne jej przeprowadzenie. W edle daw­
niejszych jeszcze kosztorysów całe Zakopane 
miało być oświetlone elektrycznie kosztem 180 
tysięcy koron. W  caoisio wojny koszta, rzecz 
prosta, wzmogły się olbrzymio, mimo to dzięki 
interwencyi dra Battaglii i  otrzymanych na 
ten cel za- jego pośrednictwem z Sekcyi III. Cen­
trali dla odbudowy kraju 430.000 koron sprawa 
posuwała się korzystnie naprzód. Obecnie jed­
nakże zaprowadzenie elektryki będzie już ko­
sztowało 600—800 tysięcy koron. Dokończenie 
flkcyi rozbija się o brak funduszów, brak roz­
maitych aparatów, maszyn i w&ęścd składowych. 
Dopóki rząd nie weźmie całej sprawy energłiCB- 
nie w  swoje ręce i nie udzieli pożyczki czy sub- 
wencyi na dogodnych warunkach, ma 50 lat 
bezprocentowo lub co najwyżej na 1 procent, 
akcyi oświetlenia Zakopanego nie doprowadza 
s-i>ę skutecznie do celu.

Zakopane cierpi stale na brak światła, a sto­
sunki tutejsze pod tym względem urągają 
wszelitim najpcymitywniejszym wymogom kul­
turalnym. Przoz cały najpełniejszy sezon letni 
panowały wsizędzie egipskie wprost ciemności, 
a 30 lamp gazowo-ntaftowych paliło się zale­
dwie 6, zabrakło bowiem siatek, których dare­
mnie oczekiwało się ciągle z Wiednia. Podobnie 
i teraz walczymy z ciemnościami, które już w  
przedwieczornych godzinach tamują ruch w  
mieście. Dopóki nie uzyskamy elektryki, będzie­
my stale zapadłym partykularzem, dzikim za­
kątkiem, od którego uciekać będzie publicz­
ność, wymagająca już choćby nawet nie kom- j 
fortu, to przynajmniej elementarnej kultury. 1

Do maj straszniej szych bolączek Zakopanego 
należy również

SPRAW A KANALIZACYI.
Horendalnem jest wprost, iż miejscowość talk 

uczęszczana nie zestala do tej pory skanalizo­
wana. Plany kanaiizacyi od dawna są zrobienie, 
W ydział krajowy dotąd jednakże nie wygoto­
wał kosztorysów. Całe Zakopane pełne jest wód 
stojących, które zamiećzyzaczają milasto i ze 
względów hygienicznych domagają się gwałto­
wnie odprowadzenia.

Potoki, przepływające przez Zakopane, winny 
być jak najszybciej uregulowane, czy zabudo­
wane. Czyści się je raz w tygodniu, dopóki jed­
nakże nie zostaną uregulowane, będą one stale 
siedliskiem śmiecia', gnijących odpadków, za­
razków i t. d. Dotąd uregulowano tylko jeden 
patok Bystry, należy jak najszybciej ująć potok 
Czarny koło gminy i TubesBoiwy koło hotelu 
W  arszywskiego.

WODOCIĄGI
istnieją dotychczas jodynie w centrum Zakóptai- 
nego, nie posiadają ich zaś dsoetoflee tak gęsto 
zamieszkałe, jak Skibówki, Zywcaańsflrią 

Chramcówki. Dzielnice bez wodociągów skaza- 
ne są stale, wskutek zaskómej, aieciaysitej wo­
dy, na niebezpieczeństwo tjriuau. Dawno już u- 
jęto do wodociągów dwa źródła: w  Kuźnicach 
i pod Capkami (regle), oo jest stanowcao nfą- 
wystairczające. Należałoby ująć kotniócznde ja­
szcze jeomo źródło. Wszelkie kroki, które w  tym  
cełu przedsiębrała gmina, poeosW f, Niestety 
b «  rezultatu,

YT FATALNYM STANIH ' ^ W {
znajdują się również tutejsze drog i Mun&flófft- 
cy topią się w  jeziorach błotnych, które zmifkąę 
ją  dopiero pod naciskiem mrotzu. I znowu od 
hut całych znikąd nie możemy doczekać się aa- 
macyi tych stosunków.

Szybkiego załatwienia domaga się budowla 
łazienek powszechnych, których brak dotkliwie 
daje się u nas odczuwać. Należy uwzględnić, las 
w  letnim sezonie przeciętnie 500 osób dziennie 
udaje się w góry na w ycieczk i Turyści ci ząi 
powrotem do Zakopanego nie mają się gdzie 
wykąpać. Zjeżdżały tu już w  tej sprawie roz­
maite komisye. Za same plany żądano z namie­
stnictwa 25.000 komik Na budowę łazineefc po- 
tnzebaby miliona 300.000 korom Gmina, raecz

Ranek omacklem idący przeszedł minio, słoń* 
Ce zaćmiło śmieszne światło jego lampy; on te­
go nie czuł ani nie widział.

Na dole, na ożywionej ulicy odzywały się 
przeraźliwe świsty, żołnierze błyszczący żółtymi 
guzikami ze symbolicznym rogiem bawolim na 
Czele przeciągali przez miasto z hałaśliwą swą 
muzyką —  on nic nie słyszał.

Godzina dwunasta — południowe dzwony rzu­
ciły się z rykiem na rozszczekaną wrzawę ulic 
— teraz nareszcie drgnął, sięgnął ręką ku w i­
rującym kołom i zatrzymał je.

W  zagłębieniu tarczy szklannej można było 
teraz ujrzeć maleńki mózg ludzki, a na nim — 
jak się uczony jednem szybkiem spojrzeniem 
przekonał — drobniutki śład nerwów — zaczą­
tek, zarodek rdzenia pacierzowego!

Hiram W itt zachwiał się oszołomiony tem 
wrażeniem.

Przecież! Przecież!
Odnalazł, nareszcie odnalazł —  ostatnie bra­

kujące ogniwo łańcuciia: Matematyczne, czysto 
myślowe funkeye osiami wszechświata!

Nic więcej!
Nic poza tem, żaden ośrodek, dokoła którego 

by się grupowłły zjawiska, tylko na liczbach 
eiparta równowaga i wzajemny liczb stosunek 
jest jedynem źródłem życia. — Kształt, masa, 
ciężar znikają! Znikają jak błędy rachunkowe.

Mózg ma się do rdzenia pacierzowego, jak si­
ła ciążenia do siły odśrodkowej. Oto rozwiąza* 
nie cistatniej zagadki.

Tak, tak. Kto to należycie zrozumiał i zna się 
na tycli prostych sposobach, potrafi to łatwo 
unaocznić, uzmysłowić i jak powiadają głup­
cy, „ucieleśnić1*.

Hiram W itt rozglądał się dokoła w zupelnem 
roztargnieniu; oszołomił go przypływ myśli 
przewalających się przez jego wnętrze.

Z trudem eryentowa! się, gdzie się właściwie 
znajduje, i z panicznym przestrachem ujrzał 
przy przeciwległej ścianie nagie ciało ludzkie, 
które z trudem przez pełnych lat dwadzieścia 
wyhodował z drobnych komórek, podobnie jak 
hoduje się drzewo gumowe — i które teraz oto 
stoii przed nim: stworzenie dorosłe, lecz pozba­
wione świadomości.

Hirain W itt uśmiechnął się wesoło:
„Jeszcze jecłna z moich zbytecznych prac! Po ­

co wogóle budować ciało? Skcro tylko umiem 
wytwarzać mózg i rdzeń pacierzowy, poco mi 
jeszcze to całe rupiecie narządów?1*

I jak dziki strzelec ze swymi upiornymi psa­
mi bez wytchnienia przed się pędzący, tale du­
sza jego niepowstrzymanie wdzierała się zygza­
kiem myśli we fantastyczną przyszłość, w któ* 
rej będzie mógł z królestwa bytu zmiatać globy, 
podobnie jak dzielnik niszczy liczb ogromy.

Stugłosy okrzyk „hurra** rozdarł powietrze.
Hiram W itt otworzył szybko okno i wyjrzał 

na uLieę.
Jakiś drab w czapce wojskowej i pawian w 

uniformie ciicerskim zajechali dorożką i — oto­
czeni zachwyconym tłumem i półkolem polb 
cyantów czcią zdjętych —  przyglądali się ba­
cznie fasadzie domu.

Za chwilę zaczęli oboje -- małpa na przedzie 
—  wspinać się po grom ch ron i? : csłągnąwsz, 
piętro wybili szyby i w esz li do środka.

W  kilka minut później wyrzucali przez okno 
na ulicę ubrania, sprzęty i kilka kuferków, zja­

w ili się znów na gzymsie i wspięli sdę na dru­
gie piętro, gdzie powtórzyło się to samo w ido­
wisko.

Hiram W itt pojął odrazu grożące m  niebez­
pieczeństwo i prędko pozbierał z kieszeni wszy­
stkie pieniądze i przedmioty wartościowe jakie 
posiadał. W  tej samej chwili drab i małpa 
■wskoczyli przez parapet okna do pokoju.

— „Jestem — odezwał się drab —  jestem...1*
„Dobrze, dobrze — wiem, panie kapitanie, pań 

jesteś tym łotrem, który wczoraj zdebył ratusz 
w Koepenicku" — przerwał mu uczony.

Drab na jedną sekundę stracił mowę, potem 
wskazał z dumą na pstro ubarwiony tyłek pa­
wiana i zawołał:

„Ten pan w uniformie jest moją legitymacyą, 
eh."

„Zaiste, —  ten tyłek, — przecenia go się dziś 
zanadto** — pomyślał Hiram W itt i  podał skro* 
mnie 4 marki 50 fenigów .srebrny łańcuszek od 
zegarka i trzy złote, ze zębów wypadłe plomby, 
mówiąc: „Oto wszystko, czem panu mogę słu­
żyć".

Drab zawinął swój łup starannie w papier, 
schował go do kieszeni i huknął: „Św inio psia­
krew! Eh! Ba-czność!“

Hiram W itt usłuchał pokornie, poczem pa­
wian i drab z godnością wycofali się przez okno.

Na dole połicyanci zobaczywszy uniformy, 
wznieśli ponownie donośny okrzyk „hurra!"

Z ciężkiem sercem wrócił uczony do swego 
siołu laboratoryjnego. ..Tera.z muszę co rychlej 
zrobić sześć mózgów ula Kempińskiego, aby po* 
wetować szkodę. Ale zaraz, zdaje mi się, że je  
den został od wczoraj." (Dok. nast.).
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jasna, wydatku \?go pokryć nie może, a rząd, 
mimo, iż cbiec.nl snbw&ncyę, dotąd nic nic u- 
czynii dla przyspieszenia tej budowy, którą 
miano zacząć jeszcze w czerwcu.

Miała być również zoiozońa w ielka pralnia 
Łygieniczna, w  której dokonywałoby przymu­
sowej dezynfekcyi bielizny. Gmina przedłożyła 
w  tej sprawie szkice namiestnictwu i ca. tem 
się skończyło. Projektowano również budowę 
chłodni przy rzeźni, lecz i na to braknie fundu­
szów.

Niezbędny jest Zakopanemu wielki, nowy 
szpital, na który ongiś przyobiecał rząd austry- 
acki i Wudział krajowy po 100.000 koron.

Niezbędnym je&t dom zdrojowy i  w ielki, no­

wy hotel, wobec stałego, fatalnego braku m ie­
szkań i  icląccj za t&m lichwy mieszkaniowej. 

jRekonsirukcyi dc maga się. wr&saci©

ŻAN D A R M E R IA .
P

Zakopane, które ongiś nie antało kradzieży, 
obecnie pod w zględem bezpieczeństwa publicz­
nego prsedetawia się mocno krytycznie. Na ca­
łą miejscowość znajduje się tylko 3 żandarmów 
a trzebaby ich co najmniej 18. Nocną straż pełni 
dziesięciu najmowanych ludzi, co kosztuje gmi­
nę 4.500 koron miesięcznie. Dla zabezpieczenia 
ludności należałoby zaprowadzić policyę woj­
skową i  wzmocnić stanowczo żandarm erye.

Z. L.

mv> . J j l M M I l H I I  P ! f
Trzeiia będzie zaprowadzić „dyktaturę ziemniaczaną".

nai Czerkasy. Arm ia bolszewicka wprowadzili
w bój liczne czołgi. P o  n ie zw yk le  c iężk ich  Arni­
kach  został pochód  b o ls zew ik ów  na p c łu ila ie  
od Fasttws wstrzymany. Komunikat arm ii Bc- 
n ik in a  z frontu u k ra iń sk iego  dóiSoiiT C o fa ją ce ­
go się bezładnie n iep rzy js ic ie la  ścigas?.y p rzez  
Plosktrow w kleruaku na W cid esysk a  i  Kamie­
niec Podolski,

Warszawa (Tel.j Na konferencyi p. Paderewskie­
go z przedstawicielami prasy, prezydent ministrów 
oświadczył, że Polska nie może zawrzeć z bolsze­
wikami pokoju dlatego, iż juko część sprzymierzo­
nych i stowarzyszonych państw ententy, nie może 
prowadzić na własną rękę rokowań pokojowych. 
Bolszewicy nie są uznani za stronę wojującą przez 
ładne państwo europejskie. Następnie p. prezydent 
ministrów przeszedł do położenia wewnętrznego.

Zdaniem jego położenie wewnętrzne ni« Jest 
groźne. Przez kilka dni przedstawiało się onno isto­
tnie katastrofalnie. Na katastrofę złożyły się co 
prawda powne błędy w ministerynm, ale, równo­
cześnie, w daleko wyższym stopniu, zawiniła tutaj 
eała przyroda. Ponieważ zbiory wskutek deszczów 
opóźniły się o 2 miesiące, a zimo. przyszła o dwa 
miesiące za wcześnie. Po uruchomieniu taboru ko- 
lejowogo miało się dostarczyć dla wojska ICOg wa­
gonów zboża. To wystarczy na przeciąg 6 miesięcy. 
Następne 1000 wagonów będzie dostarczone nieba­
wem. Dla wielkich miast i ośtcdków fabrycznych 
posiadamy żywność na 3 miesiąca W  drodzo znaj­
dują się wielkie zapasy zboża amerykańskiego.

Prz\ tem p. doover zapewnił p. Paderewskiemu
sprzedaż takiej ilości zboża, jaka Polsce będzie po­
trzebna do nowych zbiorów. W Anglii kupiono 
15@ lokomotyw 1 przeszło 100 wagonów, które są 
w drodze. W dziedzinie ziemniaków pannie pewien 
brak, tak, że trzeba będzie zaprowadzić rodzaj dy. 
ktatury ziemniaczanej, cny zapoWedz poskaz. 
stwu. Kwestya opałowa przedstawia się zadawala­
jąco. Jest bowiem dziś węgla 1 drmwa poddostat- 
liitm.
W kwesty i Galicyi wschodniej, na podstawie oou- 
fnych wyjaśnień, przeprowadził p. Paderewski do­
wód, że sprawa Gaiicyi wschodniej nie przedstawia 
się tak źle, jak donoszą korespondenci prywatni z 
Paryża. Do tej pory rząd warszawski nie otrzyma! 
oiicyalnego zawiadomienia rady najwyższej o spra. 
wie Galicyiw sohodnlej. Wreszcie p. prezydent mi. 

j nistrów Paderewski zawiadomił, że w Prasach 
wschodnich oprócz wojsk niemieckich, uciekają, 
cyca z krajów bałtyckich, znajdują tlę blisko i  Ot 
tysięcy cywilnej ludności, która uciekła przed Ło­
tyszami. W całych Prusach panuje z tego powodu 
konsteinacya.

□  O  □

Paderewski chce utworzyć gabinet panameniarny.
Warszawa (Tel.j Z licznych konferencyi jakie p. 

Paderewski odDył dotąd z przywódcami stronnictw 
sejmowych wyminą, że prezydent ministrów dąży 
do utworzenia gabinetu o charakterze parlamen­
tarnych. Przytem pragnie oprzeć się W swo. 
ich zamierzeniach o prawicową połowę izby. Więk­
szość tę tworzyłyby: Związek ludowo-narodowy
75 głosów, Narodowe Zjednoczenie Ludowe 63, 
Cbrzcściańskich Demokratów 29, Zjednoczenie mie- 
teczau 12, i ewentualnie klub pracy konstytucyj­
nej 18 głosów, co razem daliby 200 głosów, którym 
przeciwstawiłyby się 182 głosy opozycyi, złożonej 
z ludowców 109 głosów. P. P. S. 35, Narodowy Zwią­
zek roboczy 14. Grupa Stapińskiego 12, i Żydó.v- 
nncyonalistów 12, Pozyskanie jednak klubu pracy 
konstytucyjnej dla nowej większości sejmowej o ly- 
lc jest utrudnione, że klub ten oświadczyć miał p. 
Paderewskiemu, iż nie zgadza się, aby w obecnym 
krytycznem położeniu gospodorczem państwa do­
konywano tak częstych zmiau na stanowisku kie­
rownika mimstsryum skarbu i żc jest powszechną 
tajemnica, że obecny kryzys gabinetu p. Paderew. 
siki spowodował w tym celu, aby umożliwić sobie 
zmianę na stanowisku ministra skarbu. Tym sa­
mym misyg puna Paderewskiego formowania ga­
binetu, opartego na większości prawicowej w sej­
mie. należy uważać za bardzo utrudnioną.

I .  i .  S M z  m&m i
Warszawa (Teł) Celem zyskania sobie klubu pra­

cy konstytucyjnej dla tworzącej się większości sej­
mowej p. Paderewski zamierza zaproponować temu 
Stronnictwu tekę skarbu. Jako kandydat na mini­
stra skarbu wymieniany jest poseł dr Władysław 
Stesłowicz.

Paderewski nie podpisze dacyzyi 
w  sprawie Galicyi wschodniej;.

Warszawa (Tel.j Ze sfer bardzo poważnych, zbli­
żonych do osoby prezydenta ministrów, dowiaduję 
Kię, iż p. Paderewski podtrzymuje w całej pełni 
Mroja oświadczenie, że o ile układ w sprawie Ga. 
itcyi wschodniej będzie niekorzystny dla Polski, 
okładu tego nie podpisze. Marszałek sejmu zwołał 
ha wtorek 2 grudnia godz. 4 popołudniu, konwent 
Koniorów celem omówienia sprawy Galicyi wscho­
dniej.
Warunki prowizoryoznego rozstrzy­

gnięcia losów Gaiicyi wschodniej.
Wanatawa (tel. wł.). „Kuryer Parajm y" pod-a- 

je następującą depeszę paryskiego korespon­
denta: Kwestya Galicyi wschodniej została roz­
strzygniętą. Nadanio Galicyi wschodniej saaro- 
fcą autonomię. Polska będzie zarządzać tym 
«*aijem przez lat 25, po tym okresie Galicyi ra- 

z  L igą narodów rozstrzygnie o przyszłym 
waie kraju. Galicya będzie miału swój Sejm i 

minist&ryum. Władzę naczelną będzie ) 
*ń2ał gabinet polski, ministor Galicyi będzie re- 1

Wyrok na „zielori? brygadę".
18 lat ciężkiego więzienia n a  przy­
wódcę. —  Razem skazani dostali 129 

lat więzienia.
Rozprawa przeciw 34 oskarżonym za rabunki 

i napady dokonane w listopadzie zeszłego roku, 
która rozpoczęła się 17 bm., zakończyła się w dniu 
wczorajszym ogłoszeniem wyroku na podstawie 
werdyktu ławy przysięgłych, na mocy którego głó­
wny przywódca napadów i rabunków, Jędrzej Ko­
walczyk skazany został na 18 lat więzienia, z in­
nych oskarżonych pięciu na 4 i pól do 12 lat, reszta 
na-trzy lata więzienia, 4 zostało uwolnionych. Z 
kary tej odliczony będzie zasądzonym rok aresztu 
śledczego *i jedna trzecia część kary ną podstawie 

I amnestyi Naczelnika Państwa.

| „GAZETA MUZYCZNA'1 nr. 4 z dnia 25 bm. przy. 
j nosi, jak zwykle, bardzo urozmaiconą treść, mtę- 
| dzy innymi: artykuł St. Niewiadomskiego pt. .Mu­

zyka a ministerstwo kultury i sztuki", dra Reissa 
drugą sylwetkę z cyklu „Kompozytorzy krakow­
scy", poświęconą twórczości Stanisława Lipskiego, 
i „Konkurs muzyczny". Obfity dzdal sprawozdaw­
czy * opery i ruchu muzycznego oraz bogata kro­
nika dopełniają treści tego interesującego zeszytu.

jfiś

Czas odnowić przedpłato

zydował w  Warszawie, m inister polski będzie 
rezydował we Lwowie. Deputowani Sejmu iwo- 
TTSkłejjO będą wysytaul do Sejmu w  W arem  wie. 
Polsce dane będzdo prawo posługiwania się w  
razie w ojcy pułkami ruskimi. podczas pokoju 
nie wolno będzie dyslokować tych wojsk poza 
granice Galicyi wschodnio],

W sprawie Galicyi nie zapadła jeszcze 
decyzya?

Praga (PAT). „Vccer‘‘ zaaniasacza interwierw 
swojego współpraco,wmika z ministrem spraw 
zaigrank.snych ukraińskiej republiki, Sławiń­
skim, który w sprawie Galicyi wschodniej o- 
świadczył, że doniesieulti pism o oddaniu Po l­
sce Galicyi wschodniej ca przeciąg 25 lat tą 
nieprawdziwe. O losie Galicyi wschodniej nic 
zapadła dotychczas jeszcze żadna decyzya. Tyle 
tylko jest wkułemem, że Anglia jest za plebi­
scytem, podczas gdy Fraacya chciałaby przy- 
zaŁać Pętakom większe kcmcesye.

oaumiM—gjggwgg;M—iwpiiCT— ai—w —mmmmmm

Zwycięskie walki poii Bobrujskiem.
Warszawa (PAT). Koroun<iikat sztabu general­

nego wojsk polskich z 29 b. m.:
Frant litewsko-białoi-uski: Na południe od 

Połocka, w  rejonie Bobrujska, stoczyły nasze 
oddziały kilka zaciętych potyczek, biorąc sto 
kilkadziesiąt jeńców, 8 karabinów maiszyno- 
■wycłi. Na całym froncie wzmożona działalność 
wywiadowcza i (rojowa patroli.

Front wołyński: Atak bolszewickich patroli 
wywiadowczych n « przedmieścia Nowogród 
Wołyński odparto.

CISP&E fi ZfMftlE SBBZ&KASSCe 4053
o każdej porze dnia w Wielkim wyborcę poleca

-  BUFET ŚNIADANKOWY
Zygm unta Nuzikowskiego, Szewska 14,
Ponadto posiada zawsze na składzie: wytorornc w ęd li­
ny w iejskie, doskonale sery  k ra jow e i zagra­
niczne, praw dziw e ś ledzie  p ees iow e i t. p. oaez

wóetfti wtssne&o

mia P e tiifi przestała istnieć.
Bukareszt (W. B, Iv.). Nadeszła tu rosyjska 

prasa., zbliżoma do rządu Benikina, zawiera na­
stępujący komunikat o ostatnich walkach: A r­
mia Petlury przestała istnieć; część jej przeszła 
do armii wschodniej, część poszła w rozsypkę, 
a reszta przeszła do armii czerwonej. Z powodu 
przejścia poszczególnych oddziałów Petlury 
do_ bolszewików^ wywiązała się w  obszarze nu 
południe od żytom ierza aż do K ijowa ciężka 
Walko, której calem było wbicie cię klinem 
przez Fastów w stanowiska armii Benikina. 
Bolszewicy dokładają wszelnich starań, aby 
zająć kijów , albowiem te.:: niezwykle doniosły 
punkt strategiczny przeszkadza im w pochodzie

Ogłoszenia (inserety)
przyjmuje Biuro ogłoszeń Admlnlstraeyi Bińca  
przy ul. Dunajewskiego I. 7  oraz sklep przy 
ul. Karmelickiej I. 16, nedto nasiępujęco  

Agencye i Biura ogłoszeń w Krakowie:
Biuro ogłoszeń i reklam „Lot“, Rynek gł. 7. 
Polskie Tovr. księg. kol. ,Kuch% ul, Siczepaó-

ska 9.
Biuro ogłoszeń i Agencya M. Hupczyca, Jagiel­

lońska 7.
Biuro ogłoszeń i reklam Fel. Statter, Grodzka 33. 
Biuro ogłoszeń i reklam H- Faltek, Bonerowska 11. 
Biuro ogłoszeń i reklam „Patria" St. Kukulski, 

Kelclów U.
Krak. Biuro ogłoszeń, ul. Dunajowskiego, Hotel 

Krakowski.
Biuro ogłosłeu St. Łach, Konarskiego 3.
Biuro ogłoszeń F. Biernat, Sienna 12. kiosk.

We Lw ow ie:
Biuro ogioszeti i reklam A. Jacooj, ul. Sokoła 4 
Biuro ogłoszeń i agencya S. Sokołowski, Pasaż 

Hnusmana.
W W arszaw ie:

Powszechne Biuro ogłoszeń I. Buc: weitz, ulica 
Marszałkowska 120.

Biuro ogłoszeń i reklam B. Bucliwcii Fredry 4. 
Biuro ogłoszeń „Reklama* T. A., Jas. 10.
Biuro ogłoszeń Rudolf Mosse, Ma,-szalki Nka 124. 
Biura ogłoszeń L. i E. Metzl, Dom K '.dlowy, 

Marszałkowska 130.
Biuro ogtoizeń W. Pietraszek, Marszałków, \115, 
Biuro ogłoszeń J. Likier & Comp, Tłóaiac "

W Lublinie:
Biuro ogłoszeń i Agencya reklam, ul. T. IG, . :- 

szki 8.
Ogłoszenia zamieszcza słg nstychm ast I ócśśis w ora - 

czooycli dniach po nssljjujęcych csnsck: 
za wiarsz norp. w zwykł, egiasz. (ostatnia str.) 1 kor. 
„ „ petit, w tokisia radakc. uran. 5 kor.
„ „ „ rubr. hetiesłsne 4 ker.
Drobno oroszenia ze słowo 40 hsl., o ireści mairym. 
lub ko.ssuond. pryw. SU hal., przyczem pierwszo słowo 

liczy się 1 kor.
Ceny powyższe obowiązują aż cio otiwotenfa.

3
k

Przedsiębiorstwo fechhipzne
(.rry.jmie natychmiast osobę piszącą biegło r..i maszyul.--, 
„o polsku i niemiecku, moii wio ze sttEoęra.i:. 1’ ice i w .-- 

: zu nie obo ętnc. T., Iko osoby, mogące c o wy. „i.ić świ.i- 
i doctwanu ołuższej praktyki i po.wc/.itemi i- t̂ercm-yHiŁM ze- 
’ clicą ziożyć oferty pod aćr. inż. iiaciaw tpiar,' Kraków' 

Karmslicka 14. — Zgłoszenia osobiste między 4—5 popoł.
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rzybory szkolne i kancelaryjne. —  Papiery listowe. — 
PocztowKi. — Ramki. — Lusti a. — Albumy i pamiętniki. — 

Portfele. —  Szachy. — Karty do gry. 3487 
Wykonuje B I L E T Y  W I Z Y T O W E  i zawiadomienia ślubne.

M a r c h e w
jadalna 

po koronie kilogram
sprzedaje się w  sktaćach pv- 
bliczuych przy ul. W arszaw­

skiej L. 19. 4238

N o w o ś ć  •

F ź l m a
niezawodny płyn przeciw 
łupieżowi, wypadaniu, na 

porost włosów oraz

Mun sol
o trąbk i na piękność cery. 
bc nabycia w droguaryl Linka, 

Kraków, Sławkowska 1

ZAWIADAMIAM
P. T. Kupców I Kółka rolnicze

o naJejściu świeżego transportu włoskich płócienek białych i kolor., flaneli, 
ciepłych barchanów i piedów zimowych oraz innych to warów odzieżowych

Sprzedaż tylko hurtowna.

BOM KOhlSOWO-HANDLOwir „WRZOS
Kraków, ul. Krowoderska 7. 

H B B a a aB aaaaaw B B an aaM H w aaaaeH w aau aB n B H iiM H W i

n

Restauracja
(4 ubikacye i mieszkacie) w  
bardzo dobrym punkcie z po­
wodu zmiany .stosunków fa­
milijnych zaraz do sprzeda­
nia. Pośrednictwo wykluczo­
ne. Wiadomość w  A dm .„ ',oń - 
ca“ pod „D“. 4230

Postukuję do przegrywania

FO R TEPIA NU
Kuplę pianino (nieużytek}. Z g t. 
list. do biura ogiouzeń , Pa­
tria S. Kukulskiego, Heclów  
L. 11. 4076

Kupię
drzewo opalowe w  łupkach 
lub obrzyn Ki nrtaczne wago­
nowo. A  aministr, „Gońca* pod 
redwa". 4156

> M A t U R A <
K r a k ó w ,  G ro d z k a  32/11. 
Dokładne I szykbie przygotowa­
nie do ioatury i wsze.klch egza­
minów w zakresie szk ir. I sam.

. npocz. Najwybitniejsze s iły .1
rrospekts gratis. Kursa Jfctorewo 
i indyw. System korespondencyjny.

32&>

KupiC
większą ilość drzewolr świer­
kowych na święta Bożego 
Narodzenia. —  Administracya 
„Gońca*1 pod „drz-wka". 41‘,4

Kwiaty sztuczne
artystyczne kapeluszowe, de­
koracyjne, kościelne, pióra, 
ooa, lantazye poleca hurto­

wnie i detailicznie 3247 

W IN C E N  T Y N A  G Ó R S K A  
Kraków, Floryańska 18, I p.

M a szyn y a o  pisania
kasy kontrolne zawsze na 
sfładzie, oraz przyjmuje się 
naprawy. Juliusz Hecker. Kra­
ków, św. Marka 25. 4055

Sk lep
wydzierżawię lub sprzedam. 
Wiadomósć: Kraków, Smo­
leńsk 26. sklep narożny. 4198

M r k u m ’
farbkę do farbowania materyi 
farbkę do bielizny, pastę do 
podłog, terpentynę, wosk, 
szczotki prawdziwe ryżowe, 
pastę uo butów, waselinę w  pu- 
detkacl żółtą i czarną poleca 
T. MĘŻYK, Plac Szczepański 8 

(róg ul. św. Tomasza). 4199

W arsztat kowalski
z naczyniem lab  bez do wy­
najęcie. Prądnik czerwony 
Nr. 247. Marya Sobcźyk. 4208

Fanny do pakowania
potrzebne. Zgłoszenia: Fabry­
ka „Derma”, Kraków, Pod- 
zammcze między godz. 2— 3. 

-.215

psr I SPIZtSi

ZĘBY BIAŁE JAK ŚNIEG 
ZDROWE

przy używaniu proszku do zębów

I I DEFMA"
wszędzie do nabycia

Fabryka wyrobów chm. i kosmet, „Derma“ 
St. Stadnicki, Dr. mad. J. Czernik, 

Kraków, Podzamcze. Teiefon 589. 2750

D L A  P R Z E JE Z D N Y C H  I M iE J S C a W Y C H Ij

PL MARYACKI 
L  3.krakow BAR NARODOWY

v ls  ó v is  k o sc.o ła  P. M aryl
poleca P. T. Publiczności zimne i gorące przekąski, śnią- 
dania, obiaay i kolacye. —  Koniaki, wódki, piwo, wina 
różnoroune, miód. Duży w ybór wędlin czycto wieprzowych.

m m m m m  Ceny p rz y s tę p n e . a s s M  4110

DOM SPEDYCYJNY 
-Józefa C zerm ińskiego

w Podgórzu przy ul. Nadwiślaftskiąj I 24.
TeL 3111.

Wykonuje szybko i uozoiwie wszelkie w sałow?, 
spedytorski wohodzaoe przewozkt.

*><*«.

. 1 811 K i i  1011
Mydło do prania, mydła toaletowe, pasta do obuwia, 
sznurowadła, farba słynna „Koloryna“, szczotki, nici, 
bawefna i t. d. Płótna kolorowe i białe. Krochmal | 
ryżowy szwajcarski. Codziennie świeże drożdże. Ka- j 
wa, herbata, cykorya, k o r z e n i e  p o le ca  ty lk o  h u rto w n ie  |

I Kawę, herbatę, kakao, czeko­
ladę, sardynki, cukry, wafle

I ora* pastę do obuwia „Erdalu
dostarcza po cenach nnrtowrych

j  HENRYK PACANOWER
I  K raków , ul, A gnieszki L  10, 4184

Warsztat kowalski i kołodziejski
Dyg OŚ w Cieszynie, u!. Saską
wyiabia kompletnie wszystkie rodzaje wozów c*?- 

1 arowych i na piórach.
Przyjmuje zamówienia na gotowe Iccła, rtootw 

szyo^a I rzetelna. 4210

ŹRODŁO ZAKUPU
WAŻNE DLA SKŁADNIC I . KÓŁEK ROlNICZYWl
' ' ' i

PRZYBORY liO KRAWIEC2.2NY jakoto -mer, ig)„ taśmy, ba­
wełny, guziki. PLŃJZ0CHY damskie i dziecinne; SKARPETItj 
męskie; RĘKAWICZKI damskie i męskiul KOŁNIERZYKI mę-tnęskń

skie; PERFUMY i MYDŁA 411’$’

dia Składnie i Kółek ro ln . po cenauh hurtew nyeh
poleca iirma

E. Ostaszewski i E. Mayer
Kraków , K ynek gł. L. 6. Telefon Nr. 2430.

Maszyny do pisania i rachowania
nawet zupełnie zniszczone

— - - -       ■ przyjmuje do gruntownej reraracyi

D o m  H a n d l o w y  h  W o j a s ,  K r a k ó w  | Wlodz. keyha nal ih rsza w Małopoisca praoownla me-
e  
e  eeca

Łobzowska 12. 4157 e
a

a e

ohanicznt dla naprawy maszyn biurow.

O s; ba młoda
przystojna, inteligentna, gos­
podarna posiadająca 20.u00 
koron posagu z braku znajo­
mości poszukuje tą drogą męż­
czyzny inteligentnego na sta­
nowisku, w  celu matrymo­
nialnym. Zgłoszenia do Ad- 
ministracyi „Gońca* pod „Mi­
moza*. 4233

Zgub iłem  4236

kartę zwolnień na nazwisko 
Rzepień Stanisław. Znalazcę 
proszę o zwrot za wynagr. 
pod adreaemKrzysztoporzyoe.

Zostały zgubione
wojskowe papiery Klocka Ja- 
kóba zamieszkałego w  Rako- 
wicach. Papiery te są już nie­
ważne. 4237

złoto, srebro, brylanty, perły 
i w szelką biżuteryę nową i 
antyczną, oraz sztuczne zęby. 

P łacę najw yższe ceny.

JOZEf tM l i lE K ,  Sławkowska 1.
(sklep zegarm istrzowsko-jubi- 

lersk i). 4057

UlArilNG m arki P e tro if natych- 
" m iast do sprzedan ia ; ulica 
K rzy n a  6, i i  p., d rzv?i w prost 
schodów . 4202

Dnia 17/XI. skradziono
m i na stacyi w K rakow ie, 
portfel z papieram i wojsko- 
w em i i pieniąuzm i. Upraszam 
złodzie ja  o zw rot papierów  
w o jskow ych  pod adres< in : 
Stanisław Ku plac w Szczegli- 
cachN r. 17, poczta da lice  pod 
K rakow em . 4232

Samoćzjcl ycn

GBiaflniM fi. Midi
p rzy jm ie  zaraz 
w ieck i K. M ecn.n 
w Trzebini. O tr.yn 

szkam e na m

■ lud kra-
w sk iG go

»o
<M

C a ł y g r u d  z i eń o 25% t a u i ej.

Sprzedaż i  Gwiazdkowa
nza

arę

Cu
N
fD
3>

Cno
o
»-►
Wa

gotowych płaszczy, kostyumów, spodnie itd.
— ----  4217

ZAKŁAD KRAWIECKI STROJÓW DAMSKICH

W. P I E T R U S Z K A
W  KR AKO W IE, ULICA S Z C Z EP a ŃS .A  L. 7.

C a ł y g r u d  z i e n o 25%  t a n i e  J ~

G A Ł G A N Y
wełniane, półwełniane i bawełniane 

w każdej ilości kupuje 4028

Zdzisław Dytry, Kraków, Niecała 8.

N
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a
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Kraków, ul. Floryańska 3. 3782

Mains dia P. T. Fotografów I Kupców!

Zaw iadam iam  uprzejm ie, iż nadszedł 
św ieży transport

| artykułów fotograficznych ♦
(klisze, pocztówki, papiery, kartony, chemika­

lia i t. d.)

Dom eksportowy S. Hendler
K rak ó w , u l. św . Ja n n  1 6 .  ł

SKORi&S SUROWE
z  lisów , w y d e r, k u n , tc h ó rz y  i t- p. k u p u je  
w  k a żd e j Ilości po n a jw y żs zy c h  ce r.cćh

SKŁAO FU TE R
A N T O N I E G O  T R Ą B K I

w  Krakowie, ul. S ze w sk a  I. 12. 4038

Uczmy się wszyscy języka, którym mówi 50  milionów iudzil
jiajwięKSŁv tygodnik ilustrowany w Polsce, p -o xp o <S Q łaREWIA w trzecim numerze &UJ*S H Q 2 y k a  S R JIB e fcS & fłeg ©  2 
w 5 2  ty g o d n io w . le ^ c y a c h  bez pomocy nauczyciela.

□y egzam in, pajlepszy uczeń i uczenica o trzym ają bezpłatne bil9ty jazdy d o  L o ł i d jT : *  
i z pov/rourn. P r e n u r ta b r a ta  prdujia oa  2-go i um eru do końca roku z przes. poi. K 37. Uojea. num ery K 4-58.
Z końcem  roku publiczny

1 . rd a w o a g  W z a s tę p s tw ie  S p sU k i W y d i

Adm inistracya: Kraków, „Ruch 

czoj „ jC ilito i - óeszy H o a a c u ti. —  R a d a a « ir  odoow  ■

, S z c z e p a ń s k a  9  d a w n ie j H o p c a s  i S a lo m o n o w a .
agją . tr™1TT*

ś u  hiankiowicz.— Diak, Lodows w  Krakowi*.


